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Rok IL Nr. 136 


PO KONGRESIE EUCHARYSTYCZNYM 


Tanis, 13 maja. 

Dziś wyjechał z Tunisu Legat 
Apostolski, kard. Lepicier. Z nim 
zamknęła się historyczna karta, 
przeżyta przez Afrykę. Karta, 
która się prędko nie powtarza w 
życiu narodu czy państwa. Pa- 
miętam już ich kilka w moim 
Życiu. Majaczy mi niewyraźnie 
Wiedeń, bo to tak dawno wyra- 
źniej sobie uprzytamniam Lour- 
des, zaraz przed wojną powsze- 
chną, tak niedawne wreszcie Chi- 
cago, Sydney. A. teraz dzieli 
mnie zaledwie dzień z przeży- 
ciami takiej chwili w Kartaginie. 

Kongresy eucharystyczne dla 
tych krajów, gdzie się one 'od- 
bywają, mają znaczenie wyjąt- 
kowe, takiemiż będą i one w 
dziejach myśli i życia katolic- 
kiego. Chicago dało naipotęż* 
niejszą w rozmiarach manifesta- 
cię religijną na terenie dla du- 
cha najbardziej: materjalistycz- 
nym. Kartagina znowu, choć nie- 
ma tych aspiracyj wyżynnych w 
sterze liczb i wymiarów, to ie- 
dnak dała u siebie widowisko du- 
cha o wielkiej rozpiętości sym- 


boliki. 

Przywiodła ona przed oczy 
współczesności kształt i pojaw 
pierwotnego chrystjanizmu, z 


epoki, tak bliskiej samemu Zba- 
wicielowi świata, nasiąkłei my- 
ślą, wielkich Augustynów i Cy- 
prianów, krwią Św. Perpetui i 
Felicyty, entuzjazmem boju za 
wiarę Św. Ludwika, apostol- 
stwem -nowożytnego chrześci- 
jaństwa kard. Lavigerie. 


Jak wiele innych kongresów 
miało misję apostolstwa czci 
wielkiej tajemnicy wiary, do- 


gmatu przeistoczenia wśród ra- 
cjonalistycznych protestantów i n 
berałów, tak znowu kartagiński 
miał ukazać Boże Ciało wiary 
naszej mahometanom i żydom 
całej Afryki. 


Zdawało się, że ona dla wpły- 
wu kościoła zginęła całkiem, że 
ją Koran i Talmud przeżarł do 
szpiku kości, że jeno wyznawcę 
Krzyża czeka w tej części świa- 
ta męczeństwo i nienawiść. Oka- 
zało się, że nie jest tak źle. — 
Promieniowanie Eucharystji prze- 
zwycięża wszelkie ghetta, cia- 
snoty, fortece fanatyzmu i mury 
uprzedzeń i jedna Kościołowi 
myśli i uczucia nawet niewier- 
nych, fanatyków i zagorzalców 
innych wiar i wyznań. 

W przeddzień wyjazdu Lega- 
ta Apostolskiego z Tunisu skła- 
da mu wizytę homagjalną se- 
dziwy dziekan rabinów żydow- 
skich Jakób Bokkara, w towa- 
rzystwie trzech dygnitarzy sy- 
nagogi. Starzec ten 89-letni w 
przemowie podkreślił, że przy- 
bywa przed Legata nietylko z 
samej kurtuazji, ale i z przeko- 
nania, w celu uczczenia repre- 
zentanta tak wielkiej potęgi du- 
cha, jaką reprezentuje Kościół 


Mrrerfa 
Bydgoszcz 


8.50 lej 


Nałwiększa Febryka Pianin w Polsce 


W KARTAGINIE.. 


(Od własnego korespondenta). 


katolicki, prowadzony przez Pa-|! ganizacyjnych. 
Legat Apostolski uścisnął mieć, 


pieża. 


Należy . zrozu- 
że działo się wszystko w 


mu rękę za to, wyrażając szacu- kraju misyjnym, a więc wobec 


nek dla jego wieku i dostojności, braku pieniędzy i ludzi. 


jaką piastuje w swojej religji. 

Te same obiawy spotykają Le- 
gata Apostolskiego ze strony 
mahometańskiego władcy, maho- 
metańskiego Beya Tunisu, który 
przyjmuje honorowe prezeso- 
stwo Głównego Komitetu, jest 
obecnym. przez swego premjera 
na wielkiem przyjęciu w pałacu 
Ministra Rezydenta Francuskie- 
go, bo to Francia rozciąga pro- 
tektorat nad tą częścią wybrzeża 
afrykańskiego. 

Całość kongresu odbyta w 
Kartaginie i częściowo w Tuni- 
sie była wspaniałą i majesta- 
tyczną, choć w niektórych szcze- 
gółach niedostępną ze względów 
terenowych i komunikacyjnych, 
oraz pewnych niedociągnięć or- 


| 
| 


Należy 
więc podziwiać Prymasa Afryki 
Arcybiskupa Lemaitrea i jego 
dzielnych pomocników  Oiców 
Białych, że umieli prawie z ni- 
czego dokonać i takiego dzieła. 
Niektóre momenty, choć skro- 
mne, były rozrzewniające w swej 
wymowie. Przypomnę jeno Ko- 
munię Sw. dzieci w parku Bel- 
vedere i ich pochód z palmami 
w ręku i białych tunikach woko- 
ło areny Teatru Rzymskiego w 
Kartaginie. One Msze pontyfikal- 
ne na gruzach 
i adoracje w nowych, pochody i 
procesje. [Dusza żyła, serce ży- 
wiej biło dla Boga, ukrytego pod 
postacią Anielskiego Chleba. 


Ks. W. Kneblewski. 


pne . + I 


Zastrzeżenia i obawy 


Paryż 19 maja. — Rozkaz wy- 
dany przez rząd francuski w dniu 17 
maja dotyczy opróżnienie Nadre- 
nji wywołał w prasie zachowawczej 
komentarze, zabarwione pesymizmem. 

Jest to data, którą zapamięta hi- 
storja, mówi „Figaro“. Data ta za- 


Wybory na Wołyniu 
Słaba frekwencja. 

Łuck, 19 maja. — Zainteresowa- 
nie powtórnemi wyborami do Sejmu 
w okręgu Łuck — Kostopol — Rów- 
ne jest minimalne. Udział w głoso- 
waniu wzięło około 30 proc. upraw- 
nionych do głosowania. Stoi to w 
związku z akcją klubu poselskiegu 
B. B. W. R., który wydał odezwę, na- 
wołującą społeczeństwo do powstrzy- 
mania się od głosowania. Podobną w 
treści odezwę wydał Związek Inwati- 
dów. Centralny Związek rzemieślni- 
ków żydów uchwalił na posiedzeniu 
zarządu wstrzymać się od głosowa- 
nia. Największą agitację prowadzi 
blok mniejszości narodowych ukraiń- 
ska socjalno - radykalna partja i 
Selrob — Jedność. W pow. łuckim 
udział Niemców w głosowaniu wyns- 
sił około 100 proc. Czesi, zamieszkali 
w pow. łuckim, wstrzymali się od 
głosowania. Wyniki damy na innem 
miejscu. 


ROZTOCZY 


TYDZIEŃ L.0.P.P. 


w całym kraju. 

Onegdaj w Warszawie i w innych 
miastach Polski odbył się przy pis- 
knej pogodzie pierwszy dzień „Tygo- 
dnia Lotniezo - Gazowego', poświę- 
cony propagandzie obrony lotniczej i 
przeciwgazowej, oraz poparciu L. O. 
RYE. 

Akcję rozpoczęto wszędzie nabo- 
żeństwem, poczem odbyły się pocho- 
dy propagandowe, odczyty i inne im. 
prezy. 


Z POWODU EWAKUACJI NADRENN 


znacza w 12 lat po zwycięstwie ko- 
niec okresu, w czasie którego Fran- 
cja mogła była jeszcze pracować nad 
ustaleniem pokoju w Europie, postę- 
pując w duchu swych tradycyj histo- 
rycznych. Otwiera ona nową epokę, 
dyplomatyczną, pełną ryzyka. 


Mylą się grubo ci, którzy przypu- 
szczają, że likwidacja wojny oraz o 
próżnienie Nadrenji ułatwią dalsze 
prowadzenie polityki pokojowej. Gro 
żą nam skutki wręcz przeciwne. Aby 
odwrócić uwagę narodów zwiastują, 
że zostało wysłane do 26 państw mce- 
morandum, tyczące się organizacji 
unji federalnej Europy. 


Narody wezwane są do opracowa- 
nia systemu, który powinien dać im 
pokój. W poszukiwaniu podobne- 
go systemu są one już od czasów za- 
mierzchłych. Kilkakrotnie znalazły 
one nawet sposób przetrwania bez 
kryzysu ćwierć lub pół stulecia, lecz 
stare doświadczenie uczy ich, że si- 
ły duchowe i materjalne są im rów- 
nież niezbędne. Dlatego usilnie sie 
one starają, aby mieć dobre granice, 
wojsko dobrze wyszkolone, dobre fi- 
nanse oraz zapewnić sobie przyjaźń z 


innemi narodami przez so, .sze 


Internacjonalizm, który panuje w 
naszej epoce, marzy o czemś zupełnie 
innem, lecz przed rozbudową nawet 
podwalin, na których powinno się o- 
pierać szczęście powszednie, wyrzeka 
się on gwarancji, które dawała mu 
rzeczywistość, pozbawiając się tym 
sposobem szans, któremi mógł rozpo- 
rządzać. Dla dyskutowania nawet 
nad sięgającym w daleką przyszłość 
projektem federacji europejskiej — 
pobyt wojsk francuskich nad Renem 
byłby potrzebny. Internacjonalizm 
postanowił inaczej. Przeprowadził 
on uporczywie politykę likwidacji 
przed oczami narodu, zmęczonego je- 
szcze wojną i pełnego szlachetnych 
iluzyj. Oby tylko dzieci jego nie po- 


stawiły sobie pewnego dnia pytania, 


starych bazylik 


MOWA MUSSOLINIEGO 


W TONIE SILNIE BOJOWYM. 


Florencja, 19 maja. — Wczo- 
raj w godzinach rannych Mussolini 
wygłosił z balkonu Palazzo Vecchio 
wielką mowę, skierowaną do faszy 
stów i mieszkańców Florencji. 

Między innymi Mussolini powie- 
dział: Są jeszcze (poza Włochami 


$etna 
rocznica 


Urodziny Franciszka Józefa 


Wiedeń, 19 maja. — „Der 
Morgen“ donosi, że Feimwehra 
w dniu 15 lipca urządza z okazji 
100-letniej rocznicy urodzin by- 
łego cesarza Franciszka Józefa 
manifestacje w Wiedniu, które 
mają się odbyć na placu Bohate- 
rów. Będzie odprawiona Msza 
połowa, w której udział wziąć 
ma również Kardynał Piffl. 


Czuli bandyci 
Nie zapomnieli o łupach 


Chicago, 19 maja —O dziw- 
nym wypadku czułości w sercu 

andytów donoszą tutejsze dzien 
niki Dwóch bandytów . spotkało 
na schodach jej domu panią So- 
lowiewową, niosącą na ręku nie- 
mowilę. 

Przyłożywszy jej lufę, rewol- 
werową do pleców odprowadzili 
ją na górę do mieszkania, gdzie 
przywiązali ją do krzesła, a sa- 
mi zabrali się do rabunku. ' 

Gdy niemowlę zaczęło krzy- 
czeć, bandyci przerwali swoją ro 
botę, odwiązali ramiona Soło- 
wiewowej, w których umieścili 
dziecko. Następnie przynieśli mu 
z lodówki butelkę mleka, a gdy 
dziecko się uspokoiło i oddało 
„się rozkoszy picia mleka, bandy- 
ci dokończyli swojego dzieła i 
zabrawszy gotówkę i kłejnoty 
wartości 1200 dolarów, znikli bez 
śladu. 


Tornado 


10 zabitych — 100 rannych 


Little Rock (Arkansas, 19 
maja. — Niezwykłej siły tornado 
nawiedził wschodnią część stanu 
Arkansas. Według dotychczaso- 
wych wiadomości ofiarą hura- 
ganu padło 10 zabitych i zgórą 
100 rannych. W południowo - 
zachodniej części stanu wielkie 
obszary uległy zalaniu. Straty są 
znaczne. 


Polak 


na wybitnem stanowisku 


Chicago, 19 maja. — Guber- 
nator stanu Illinois, L. Emmerson 
mianował adwokata Maksymilja- 
na Przyboroskiego, znanego dzia 
łacza partii republikańskiej, człon 
kiem Stanowe; Komisji Handlo- 
wej (illinois State Commerce 
Commissions). Prasa polska z za 
dowołeniem podkreśla fakt, że 


poraz pierwszy w historji stanu: 


co za fatalny podmuch skłonił go do |[ilinois Polak otrzymał tak waż- 
| popełnienia tego błędu? 


ne stanowisko. 


na emigracji) i inni wrogowie; prze- 
dewszystkiem — fenomenalna igno- 
rancja tych wszystkich, którzy, za- 
granicą, wciąż jeszcze myślą, że je- 
steśmy małym narodem, a dotychczas 
nie dostrzegli, że już zbliżamy się do 
liczby 48 miljonów dusz. Mniemają, 
że nie jesteśrny zdolni do większych 
poświęceń, gdy tymczasem jesteśmy 
zdolni do poświęcenia nawet wię- 
kszych od tych, które już dźwigaliś- 
my ażeby dojść do Vittorio Veneto. 
Nie może być dla dumy narodu wło 
skiego nic więcej obrażającego, jak 
dopuszczać myśl, że nasz ostatni pro- 
gram morski nie będzie zrealizowany. 
Otóż tu, na tem miejscu, ponownie 
(stwierdzam, że ten program będzie 
zrealizowany co do tonny i że 29 je- 
dnostek morskich z naszego nowego 
programu będą spuszezone na wodę. 
| Istnieją poza granicami Włoch roz- 
maite grupy, partje, sekty i ludzie, 
którzy, łącząc się dla wspólnej akcji, 
chcieliby izolować, osamotnić Wło- 
chy faszystowskie i jakkolwiek są 
oni i „liberałamić, i „demokratami' 
to jednak nie byliby przeciwni roz- 
pętaniu wojny przeciwko narodowi 
włoskiemu. Czekamy na nich w pe- 
gotowiu! Gdyby wypadkiem coś po- 
dobnego zaszło w rzeczywistości na 
naszych granicach, to my znaleźli- 
byśmy się na posterunku, z zapałem, 
nigdy dotąd niewidzianym, gotowi do 
rozbicia wszelkich miewczesnych sa- 
pędów, bezrozumnych i daremnych. 
Włoch faszystowskich nie można za- 
atakować, nie ściągając na siebie 
śmiertelnego niebezpieczeństwa. Nam ' 
nie wolno spocząć, zwłaszcza z powo- 
du coraz to nowych a zawsze niespo: 
dziewanych wybuchów płomieni, uka- 
zujących się naokoło ze wszystkich 
stron na horyzoncie światowym. Ju- 
tro rano będziecie tu oglądali rewię 
naszych wojsk, albowiem jakkolwiek 
słowa są rzeczą piękną, to jednak 
karabiny, mitraljezy, okręty, samolo- 
ty i armaty są rzeczą jeszcze pr: 
kniejszą. Jutro rano przy okazji 
sprezentowania włoskich sił zbra;- 
nych cały świat zobaczy stanowcze i 
wojenne oblicze Włoch faszystow- 
skich. Wyłącznie Włochy faszystow- 
skie i potężnie uzbrojone będą zdol- 
ne postawić tę prostą alternatywę. 
Albo drogocenna przyjaźń, albo wro- 
gość i ciężka walka. Pol. Aj. Tel. 


Prezydent Łotwy 
u posła polskiego. 


Ryga, 19 maja. — W dn. 17 b. 
m. poseł Rzeczypospolitej p. min. 
Arciszewski w salonach poselstwa 
wydał obiad na cześć nowoobranego 
p. prezydenta republiki łotewskiej p. 
A. Kwiesisa. $ 

Oprócz p. prezydenta Łotwy i jego 
małżonki w obiedzie tym uczestni- 
czyli przedstawiciele rządu łotewskie 
go w osobach premjera  Celminsza, 
ministra Spraw Wojskowych gen. 
Wacietisa. 

Z członków korpusu dyplomatycz- 
nego byli na obiedzie posłowie: fran- 
cuski, angielski i niemiecki, przedsta- 
wiciele sejmu łotewskiego, prezes ko- 
misji Spraw Zagranicznych p. Cie- 
lens. Wieczór wśród miłego nastroju 
przeciągnął się do późna w nocy. 

Dotychczas p. prezydent republiki 
łotewskiej zaszczycił swoją obecno- 
ścią wieczór u pos. belgijskiego. Pol. 
Aj. Tel. 


Przed sesją Sejmu 


KONFLIKT DOJRZEWA DO ZAŁATWIENIA. 


W piątek, 23 b. m. uplywa zaimo sześciu stronnictw centrum i obecnej może być najszkodliw- 
kreślony Konstytucją dwutygod- lewicy podkreśliło, iż coraz bar- sze. Normalna działalność parla- 


niowy -termin, w ciągu którego dziej 


pogłębiające się konflikty 


'mentu — tego czy innego — iest 


winna być zwołana nadzwyczai- pomiędzy większością parłamen-|dla pokonania trudności państwo 


na sesja sejmowa, której zażąda- 
ły stronnictwa opozycji. 

Na piątek też, wedle panują- 
cej opinii, sesja ta zostanie przez 
P. Prezydenta zwołana. Po pół- 
toramiesięcznym Okresie 
sza“ podstawowe problemy ma- 
szego życia politycznego wraca- 
ją automatycznie na plan pierw- 
szy. Wracają zaś w postaci te- 
go samego, co i przedtem, znaku 
zapytania — tylko znacznie je- 
szcze zwiększonego w ostatnim 
czasie. 

Znajdujemy się w całkowitej 
niępewności, co przyniosą dni naj 
bliższe. Liczne konferencje, odby 
wane wśród miarodajnych 
czynników rządowych, zdają się 
świadczyć 
ważnych decyzji. W jakim jed- 
nak kierunku póidą te decyzje? 

W chwili, gdy piszemy te sło 
wa, nic pewnego pod tym wzglę- 


dem niewiadomo. Równie dobrze. 


oczekiwać możemy zwołania se- 
sji, jak i rozwiązania Sejmu. 

Jeśli zaś to pierwsze pytanie 
rozstrzygnięte zostanie w kierun 
ku pozytywnym i sesja się zbie- 
rzę, wysuwa się pytanie drugie: 
czy Seim zdoła załatwić pewien, 
choćby minimalny, program pra- 
cy. czy też zaraz już na wstępie 
nowa sesja spotka się z odrocze- 
niem lub zamknięciem? 
| Ogólne położenie kraju, prze- 
dewszystkiem zaś ciężkie przesi- 
lenie gospodarcze, domaga się, 
aby czynniki odpowiedzialne wy 
dobyły z machiny państwowej to 
maximum jej wydajności, jakie 
niezbędne jest dla pokonania pię- 
trzących się trudności. W ustro- 
ju naszym, jeśli opierać się na 
tem, co w nim dotąd obowiązu- 
je jako prawo pisane, machina 
ta składa się z dwóch części rów 
norzędnych: władzy rządowej i 
parlamentu. 

W praktyce wprawdzie lat 
ostatnich rola parlamentu uległa 
bardzo silnemu ograniczeniu, 
fakt ten jednak nie zmienia ani 
tego, że bez współudziału parla- 
mentu jako władzy ustawodaw- 
czej muszą z konieczności zale- 
gać różne ważne sprawy, ani też 
tego, że we działaniu parlamentu 
jako czynnika kontrolującego po 
stępowanie władzy rządowej wy- 
raża się zbiorowe prawo całego 
społeczeństwa do głosu w spra- 
wach państwowych. Bez wspól- 
pracy obu władz nie można my- 
śleć o normalnem  funkcjonowa- 
niu machiny państwowej. 

Sytuacja zaś obecna tę właś- 
nie współpracę utrudniła tak da- 
lece, że nawet nie widać możli- 
wości jej ponownego nawiązania. 
Mosty zostały spalone z końcem 
marca i nowy Rząd wypowie- 
dział się wyraźnie w tym kierun 
ku, że z Sejmem w iego dzisiej- 
szym składzie pracować nie bę- 
dzie. Niemniej wyraźnie wypo- 
wiedział się i Sejm, najpierw 
brzez obalenie gabinetu p. Bar- 
tla, potem zaś z okazji żądania 
zwołania sesji nadzwyczajnej. Re 
prezentujące opozycję bezwzględ 
ną Stronnictwo Narodowe wyra- 
ziło z tej okazji raz jeszcze swo- 
je zasadnicze stanowisko, że naj- 
pilniejszą sprawą naszego życia 
jest wyjaśnienie anormalnego sto 
sunku władz naczelnych w pań- 
stwie, a również i zbiorowe pis- 


| „ OF A.R-Y. 
, Radziszewska, Góra Kalwarja na 
podziękowanie św. Teresie zł. 2, pro- 


ba o madlitzę zł. 1. 


— 


o przygotowywaniu 


„Zaci- | 


tu i dzisiejszym systemem rzą- wych rzeczą nieodzowną. 


dzenia dóinagaią się ostatecznej ma zostać Sejm w, skladzie dzi 


decyzji kraju drogą nowych wy- 
borów. O tem, aby w czasie nad 
chodzącej sesji nadzwyczajnej 
sprawa stosunku Sejmu do dzi- 
siejszego Rządu nie wypłynęła w 
postaci wniosku o votum nieuf- 
ności, nie może być mowy. Znaj- 
dujemy się w przededniu momen- 


tu, w którym przewlekły kon-| 


flikt wybuchnie raz jeszcze, w 
ostrzejszej nawet niż dotąd for- 
mie. <a 

Ale co dalej? Jakby została 
respektowana tego rodzaju u- 
chwała sejmowa, o tem wskazu- 
je już przebieg ostatniego prze- 
silenia rządowego. Czy jednak w 
takim wypadku mamy oczekiwać 
wreszcie rozwiązania Sejmu i no- 
wych wyborów, czy też dalsze- 
go przewlekania się sytuacji dzi- 
siejszej w tej formie. że Seim 
nie będzie rozwiązany, ale tylko 
odroczony? To zaś przewlekanie 


byłoby właśnie tem. co w chwili 


siejszym, to życie wymaga aby 
dana mu była możność pracy. 
Jeśli zaś to miałoby być niemożź- 
liwe, musi przyjść Sejm nowy— 
i to jaknajprędzej, życie bowiem 
nie czeka. 

W każdym razie przewlekły 
konflikt dojrzał już do załatwie- 
nia. Gdyby Seim dzisiejszy miał 
takie prawo rozwiązania się włas 
ną uchwałą, jakie mu przysługi- 
wało do r. 1926, najprawdopodob 
niej by z tego prawz, uczynił u- 
Żytek. Ponieważ zaś to prawo 
spoczywa obecnie wyłącznie w 
ręku P. Prezydenta Rzplitej, a 
zatem Rządu jako Jego dorad- 
cy, społeczeństwo oczekuje od 
Rządu, że dni najbliższe przynio 
są to zasadnicze wyjaśnienie, któ 
rego brak coraz bardziei parali- 
żuje i utrudnia normalny rozwój 
naszego życia państwowego. 


M. G. 


Dzień polityczny 


Z SEJMU. 


W związku z oczekiwanim roz. 
strygnięciem sprawy sesji nadzwy- 
czajnej sejmu odbyć się ma w Środę 
konferencja przedstawicieli stron- 
nictw wchodzących w skład „Centro- 
lewu“ dla omówienia dalszej akcji na 
terenie parlamentarnym. 


WYBORY W ŁUCKU. i 


Wyniki wczorajszych wyborów w 
okręgu wyborczym Nr. 57 — Łuck — 
Równe — Kostopol są następujące: 

Powiat łucki: Liczba uprawnio- 
nych do głosowania 111,000 osób, od- 
dano głosów ważnych — 35.895, nie- 
ważnych 749. Ogólna frekwencja 
38 proc. 

Na poszczególne listy padło: Lista 
Nr. 3 — Wyzwolenie 2,914; lista Nr. 
4 — Bund 2; Nr. 8 — Selrob prawi- 
ca 16; Nr. 18 — Blok mniejszości 
narodowych 11,959; Nr. 20 — Rosja- 
nie 314; Nr. 22 — ukraińska socjali- 
styczna radykalna partja — 3,543; 
Nr. 30 — Selrob - jedność 13.147. 

Powiat rówieński: Uprawnionych 
do głosowania było 97,331, oddano 
głosów ważnych 32,108, unieważnio- 
no 1,193. Frekwencja 35 proc. Lista 
Nr. 3 Wyzwolenie otrzymała 


1,300 głosów; Nr. 4 — Bund 4 gł.; 
Nr. 8 — Selrob prawica 263; Nr.| 
18 — Blok mniejszości narodowych 


12,103; Nr. 20 — Rosjanie 391; Nr 
22 — ukraińska socjalistyczna rady- 
kalna partja 16.026; Nr. 36 — Sel- 
rob - jedność 1,930. 

Powiat kostopolski: Uprawnionych 
do głosowania było 60,892 osoby. Od- 
dano głosów ważnych 21,132, unie- 
ważniono 391. Frekwencja 35 proc. 
Lista Nr. 3 otrzymała 6,085 głosów; 
Nr. 4 — gł; Nr. 8 69 gł; Nr. 18 — 
8,170; Nr. 20 — 242 gł.; Nr. 22 — 
5,744; Nr. 36 — 818. 

Wobec tego do sejmu wybrani zo- 
stali następujący posłowie: 

Z listy Nr. 18 — Blok mniejszo- 
ści narodowych: Serwetnik Ławrentij, 
felczer; Drozdowski Aleksander — 
rolnik; Rotfeld Maurycy — adwokat. 

Z listy Nr. 22 — Ukr. Soc. Rad. 
Partja: Własowski Jan, nauczyciel i 
Niwiński Antoni — kooperatysta. 

Z listy Nr. 36 — Selrob - jedność: 
'Turdeła Michał — dziennikarz. 

W ubiegłych wyborach do sejmu 
lista Nr. 18 miała 1 mandat, lista 
Nz. 36 nia wysiępowałą, 


Stronnictwu „Wyzwolenie“ do o- 
trzymania mandatu brakowało tylko 


| 500 głosów. 


ORYGINALNA SPRAWA. 
WYBORCZA. 


Do izby dla spraw wyborczych Są- 
du Najwyższego wpłynęła oryginalna 
skarga kwestjonująca ważność man- 
datu. poselskiego.  członką klubu 
„Stronnictwa Chłopskiego“ Zbignie- 
wa Wierzbia, który wszedł do sejmu 
wobec poszunięć na liście państwowej 
Stronnictwa Chłopskiego Nr. 10. 


Autorzy skargi wskazują, że na 
liście wyborczej poseł Wierzbiański 
figurował pod imieniem Jan, wobec 
czego zarzucają brak tożsamości oso- 
by i domagają się unieważnienia man- 
datu. 


Sprawa ta znajdzie się na wakan- 
dzie Sądu Najwyższego dn. 2 czerw- 
ca r. b. 


PROTESTY WYBORCZE 


Wczoraj w sądzie najwyższym rozwa 

żana była sprawa protestu przeciw- 
ko wyborom z okręgu Nr. 25 (Biała 
Podlaska, Radzyń, Konstantynów i 
Włodawa); z okręgu tego wybrano 4 
posłów, a mianowicie p.p. Seweryna 
ks. Czetwertyńskiego z listy Nr. 24 
(Klub narodowy), Aleksandra Bogu- 
sławskiego z listy Nr. 8 (Wyzwole- 
nie), Czesława Górskiego z listy Nr. 
1 (B. B.) i Edmunda Chodyńskiego 
z listy Nr 2 (PP. $.). 


Sąd najwyższy protest przeciwko 
wyborom w tym okręgu odrzucił 


SUBSKRYPCJA NOWEJ 
POŻYCZKI BUDOWLANEJ. 


Ponieważ pos. prof. Krzyżanowski 
zwołał na bieżący tydzień posiedzenie 
komisji sejmowej kontroli długów 
państwowych, załatwienie wszystkich 
formalności związanych z komisją no- 
wej 50-miljonowej pożyczki bydowla- 
nej nastąpić ma jeszcze w ciągu bie- 
żącego miesiąca. 


Publiczna subskrypcja nowej po- 
życzki będzie otwarta w początkach 
czerwca i potrwa do miesiąca wrze- 
Śnia r. b. Wszystkie domy bankowe 
i kantory wymiany zwróciły się już 
do instytucji finansowych przejmują- 
cych tę pożyczkę, o przydział obliga- 
cji i 


Jeśli| 


| 
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Przeglad prasy 


LOSY SERC . ŁZAMI HAFTO- 
; WANE. 


W „Gazecie Pol- 
skiej“ zwraca uwagę Jul. Ka- 
den - Bandrowski na smętne lo- 
sy pisarzy polskich. Ich słowem 
i duchem żywi się naród, ich my 
ślą kwiecą się dzieje nasze, ich 
wielkością i sławą rośnie duma 
narodu. A tymczasem — gdy nie 
dawno umarł Wł. Orkan ' 

„i trzeba go było przyo- 
aziać na ostatnią drogę ziem 
ską, to jest na cmentarz, — 
okazało się, iż nie ma On 
bielizny i że dopiero za środ 
ki otrzymane z województwa 
bieliznę ową ostatnią wielkie 
mu pisarzowi i byłemu ofi- 
cerowi Legjonów Polskich 
sprawiono. 

Czy On jeden? Czy to tylko 
taki jakiś wyjątek przykry? 
Niel... 
przecież 
do- 


to 
że Żeromski 


Pamiętamy 
WSZYSCY, 


piero na parę miesięcy przed | 


śmiercią z swoich trzech 

* biednych pokoików na ulicy 

Wspólnej mógł był wyweę- 

drować do małego mieszkan- 

ka na Zamku. Że  Kaspro- 
wicz ostatnie swe tygodnie 
zatrute miał doniosłą spra- 
wą pokrycia swej harendy 
jakimś dachem. Że Słońskie- 
mu nie starczyło prawie na 
lekarstwa. Że Przybyszew- 
ski po „radosnym“ swym 
odpoczynku w: charakterze 
małego urzędniczka poczto- 
wego, o kilkanaście złotych 
pożyczki rozpisywał żałosne 
listy. 

To straszne! -To — wstyd! 
Ale p. Kaden - Bandrowski ra- 
tunek widzi w Akademii Litera- 
tury Polskiej, która - 

mogłaby zawrzeć w sobie 
wszystkie kwestje z zakresu 
dążeń organizacyjnych całej 
polskiej literatury pięknej. 

To — złudzenie! Los litera- 
tów jest funkcją kultury ducho- 
wej całego narodu. Gdy społe- 
czeństwo nie ma kultu książki, 
ani policjant, ani związek zawo- 
dowy, ani ustawa nic nie pomo- 
ga. 

Czyż jednak wstyd nie pad- 
nie na polskie czoła. że jego kró 
lowie duchowi umieraja., w nę- 
dzy? 


„KOBIETY POLSKIE. 


W „Kurierze War- 
s zra w skim“ p. lza Mo- 
szczeńska pisze o roli kobiet w 
życiu państwowem i społecznem. 
Była ona zawsze wielka, bardzo 
twórcza i zawsze wysoce szla- 
chetna. W szczególności kobie- 
ta wzięła olbrzymi udział 

w krzewieniu oświaty, w 
podnoszeniu poziomu wy- 
chowania, a  przedewszyst- 
kiem w uporczywej, wiernej 
obronie narodowego  kierun- 
ku w wychowaniu! Ani tajna 
nauka w dobie ucisku szkol- 
nego, ani walka o szkołę 
polską, organizowanie i u- 
trzymywanie tej szkoły w 
ostatnim przedwojennym o- 
kresie, bez czynnego udzia- 
łu, a często i inicjatywy ko- 
biet, nie dałyby się wręcz 
pomyśleć. 

W okresie niewoli, życie 
publiczne narodu musiało 
szukać schronienia w prywa 
tnych ogniskach domowych. 
Pod czujną i serdeczną opie 
ką Polki - obywatelki wy- 
pielęgnowano zawiązki wszy 
stkich istniejących do dnia 
dzisiejszego organizacji poli 
tycznych i społecznych, hu- 
manitarnych,  kulturalnych— 
ba! nawet i ekonomicznych, 


dzięki którym Polska wśród 
zawieruchy wojennej wynu- 
rzyła się na powierzchnię ja : 
ko naród gotowy, świadomy 
i zorganizowany. 
Dodajmy do tego: kobieta by, 
ła ostoją religii w życiu narodu., 
Dzięki matkom, żonom, siostrom: 
polskim wiara ojców naszych tę-- 
tniła zawsze wielkim ogniem w. 
duszy narodowej? To też i dziś, 
gdy wiele klinów bije w naszą, 
caliznę duchową, gdy zewsząd: 
wkrada się przewrotne, podstęp 
ne zło — kobieta polska niechaj 


trzyma straż narodową! 


NA 


ECHO Z PALESTYNY. 


Żyd. „Na sz Przegląd“ 
alarmuje opinię, że rząd angiel- 
ski socjalisty Mac Donalda zabro 
nil dalszego osiedlania się ży- 
dów w... Palestynie! Domyśla 
się, że chodzi tu o ustępstwo dla 
zirytowanych arabów, zwłaszcza 
że mieć na wschodzie konflikt i 
z hindusami i z arabami byłoby 
nawet dla Anglji zadużo. Ale 
„Nasz Przegląd“ obu- 
rza się: 

Dla żydostwa jednak, dla 
sionizmu, dla dzieła budowy 
Siedziby Narodowej i urze- 
czywistnienia Deklaracji Bał 
foura jest to kwestja ży- 
cia lub śmierci. I dlatego 
musi się podnieść głos ener- 
gicznego protestu żydostwa 
przeciw usiłowaniom szacho 
wania lub pozyskania prze- 
ciwnika naszem prawem do 
wolnego życia i pracy w oj- 
czyźnie historycznej. 

Bardzo słusznie. My także do 
łączamy się do tego protestu i 
żądamy jaknajwiększego odpły- 
wu żydostwa do Palestyny! Żą- 
damy komasacji żydostwa i zlo- 
kalizowania tej kwestii w Pale- 
stynie! 


Ronsulat 
Rumunii w Gdyni 


Wobec poważnego rozwoju 
tranzytu przez Polskę do Rumu- 
mi drogą morską przez port w 
Gdyni zamierza rząd rumuński 
ustanowi ćspecjalną placówkę 
konsularną i handlową w Gdyni. 

Konsulat rumuński w Gdyni po 
wstałby jeszcze w roku bież. 


Nr. 5663 

Sąd Arcybiskupi Warszawski 
(Miodowa 17). W sprawie o 
zdyspensowanie małżeństwa 
przez Romana Lipińskiego wyto- 
czonej wzywa pod zagrożeniem 
uznania za nieposłuszną prawu 
(contumax) i powadzenia spra- 
wy zaocztie Jadwigę z Kłoskow: 
skich Lipińską, niewiadomą z po- 
bytu, aby w dniu 23 czerwca r. 
1930 o godz. 11 przed południem 
stawiła się osobiście w pomie- 
nionym Sądzie do złożenia ze- 
znań. 
Warszawa, dn. 19 maja r. 1930. 
Sędzia Ks. K. Niemira 
Notarjusz Sądu Ks. P. Loeve. 


STARA WIEŚ 
za OTWOCKIEM 


PARCELE LESNE 


(stacja kol. na miejscu) 
sprzedaje Zarząd Ordynacji 
ZAMOYSKIEGO 


WARSZAWA, 
Żabia 4, tel. 2-89. 


Prospekty na Żądanie, 
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Pod znakiem zapytania 


Traktat z Niemcami traci rację 
bytu 

Wiedeń, 19 maja (tel). 
„Relchspost* zastanawia się 
nad możliwością wybuchu nowej 
wojny celnej pomiędzy Polską a 
Niemcami. Podwyżka bowiem 
ceł agrarnych w Niemczech zu- 
pełnie unicestwia korzyści, jakich 
spodziewała się Polska po ukła- 
dzie handlowym. Nowe cła nie- 
mieckie są wyższe niż dawniel- 
sze bojowe, skierowane przeciw- 
ko Polsce. 

Dotyczy to przedewszystkiem 
ceł na jaja, jęczmień j t. d. 

Również pod znakiem zapyta- 
nia znalazł się wywóz świń. Jak- 
kolwiek odbiór kontyngentu 
świń został przez niemieckie zrze 
szenia gospodarcze zagwaranto- 
wany, jednakże podwyżka cła z 
18 na 27 marek od 100 kig. nara- 
ża Polskę na stratę dwóch miljo- 
nów marek. Według wszelkiego 
prawdopodobieństwa, ceny świń 
w Niemczech obniżą się, co zresz 
tą już się tam obserwuje. Jeżeli 
więc eksporter polski będzie mu- 
siał ponosić konsekwencje zwięk- 
szonego cła, a na rynku niemiec- 
kim będą ceny niskie, wywóz 
nierogacizny do Niemiec  prze- 
stanie się wogóle kalkulować. 

Wobec tych iaktów powstaje w 
Polsce myśl, aby państwa, do- 
tknięte niemiecką polityką celną, 
sięgnęły do systemu ceł prefe- 
rencyjnych. 


Rysy w Małej Eetencie 
Układ czesku „ bułgarski 


Praga, 19 maja (tel). — W 
tych dniach podpisano tu traktat 
przyjaźni i rozjemstwaą pomiedzy 
republiką czechosłowacką a Buł- 
garją. Układ ten przewiduje od- 
danie spraw spornych sądowi ar- 
bitrażowemu. 

Podpisanie tego traktatu nie 
podobało się bardzo Jugosławii, 
która czyniła w tei sprawie u 
rządu czeskiego demarche. 
Jugosławia zaznaczyła, że podpi- 
sanie takiej umowy naruszy jed- 
ność interesów Małej Ententy, 
gdyż pomiędzy Jugosławią i Bul- 
garją oddawna istnieją niezałat- 
wione konflikty. 

Dla zwartości Małej Ententy 
układ czesko - bułgarski nie jest 
pożądany. 


ODWOŁANIE 
KONFERENCJI 


W sprawie wychodźców rosyj- 
skich z powodu Śmierci Fritjoia 
Nansena 


Z powodu śmierci Fritjofa Nan 
sena zostaje odwołana konferen- 
cja Ligi Narodów w sprawie wy- 
chodźców i chłopów  uciekinie- 
rów z Z. S. S. R., która miała się 
odbyć w pierwszych dniach 
czerwca w Genewie. 

Jak wiadomo Nansen kierował 
akcją opieki nad wychodźcami i 
jego nazwisko dało nazwę pasz- 
portom Ligi Narodów wydawa- 
nych osobom bez określonej pań- 
stwowści. 


Samolotem 
podróżujcie 


nad chmurami 
i oparami 


w słońcu i w czy- 
stem powietrzu. 


Bojkot indyjski Anglji 


Cała prasa donosi od pewnego 
czasu o ruchu przeciwangielskim 
w Indjach oraz o połączonej z 
tem akcji bojkotu wyrobów an- 
gielskich. 

Polskie stery handlowe i prze- 
mysłowe powinny na to zwrócić 
baczną uwagę. Akcja bojkotowa 
nia zwraca się bowiem przeciw- 
ko wyrobom obcym wogóle, lecz 
wyłącznie przeciw wyrobom an- 
gielskim. Przemysł lndyj nie iest 
jeszcze tak rozwinięty, aby mógł 
zaspokoić całe ` zapotrzebowanie 
tego olbrzymiego kraju. Dane sta 
tystycznę z marca b. r. wykazu- 
ją, że wyroby fabryk indyjskich 
pokrywają ogólne zapotrzebowa- 
nie tylko w nieznacznej części. 

Tak np w dziale papierów i 
wyrobów papierowych wyroby 
indyjskie pokrywają tylko 11 pr. 
całego zapotrzebowania, w tka: 
ninach 8 i pół proc., w olejach i 
tłuszczach 6 i trzy czwarte proc., 
w produktach spożywczych 78 
proc.. w towarach metalowych 
14 proc. w maszynach 4 i trzy 
czwarte proc., w materiałach do 
budowy dróg 9 proc. i t. d. 

Z tego widzimy, że poza arty- 
kułami spożywczemi krajowa 
produkcja Indyj pokrywa tylko 
nieznaczną część zapotrzebowa- 
nia ludności. Cyfry te również 
dowodzą, że najbardziej skrajnie 
nastrojeni nacjonaliści indyjscy 
nie mogą głosić haseł boikotu 
wyrobów obcych, gdyż w takim 
razie kultura kraju musiałaby się 
cofnąć, a właśnie nad jej podnie- 
sieniem pracują kierownicy na- 
rodu indyjskiego. 

Badając statystykę przywozu 
obcych towarów, widzimy, że An 
glia w najlepszych okręgach do- 
starcza z ogólnej sumy importu 
tylko 46 proc. swych towarów, 
w innych okręgach cyfra ta się” 
ga 33 proc. Statystyka angielska 
nie jest tu miarodajna, gdyż ma- 
sy towarów, które z Anglii wy- 
syłano w ostatnich trzech latach 
do |Indyj, pozostawały w skła- 
dach konsygnacyinych i celnych. 
skąd potem szły one do innych 
krajów. 


Obok Anglji najpoważniej- 
szym dostawcą do Indyj są Sta- 
hy Ziednoczone, których wywóz 
dosięga 17 proc. ogólnego przy- 
wozu do Indyj. 


Następnie idzie Francja, szcze 
gólnie w dziale tkanin jedwab 
nych; bierze ona udział w 8 i 


trzy czwarte proc. indyjskiego 
przywozu. Dalej stoją Niemcy, 
Włochy, Czechosłowacja, a na- 
wet Austrja. 

Obecny bojkot angielskich wy 
robów dotarł do najdalszych 


ne przez iune kraje. 

Dlaczego wśród nich niema 
być Polski? 

Nawiązanie stosunków handlo 
wych z Indjami nie jest trudne. 


Pamiętać przedewszystkiem na-| 


leży, ża handel hurtowy w In- 


Berlin, 19 maja. — Konferen- 
cia paneuropejska w Berlinie 
otwarta zostaał w niedzielę wie- 
czorem wielką manifestacją mię- 
dzynarodową, w której wzięli u- 
dział delegaci wszystkich państw 
eeuropejskich, przedstawiciele 
rządu Rzeszy i rządów krajów 
związkowych, członkowie korpu- 
su dyplomatycznego z ambasado 


Margerie na czele oraz liczni 
parlamentarzyści, politycy i fi- 
nansiści. 

Zebranie powitał minister Spr. 
Wewn. dr. Wirth, podkreślając 
doniosłość faktu, 


cześnie z wejściem w Życie pla- 
nu Younga oraz opróżnieniem 
Nadrenii. Rząd Rzeszy, oświad- 
czył minister, przykłada wielkie 
znaczenie do "memoriału francu- 
skiego Ministra Spraw 'Zazr., 
Brianda, wręczonego w sobotę 
rządom państw europejskich. 

Następnie przewodniczący Unii 
Paneuropejskiej Coudenhove - 
Kalergi odczytał telegram , powi- 
talny, nadesłany przez honoro- 
wego prezydenta Unii, francu- 
skiego Ministra Spraw Zagra- 
nicznych, Brianda. 


krańców Indyj i owe kilkadzie-' 
siąt procent importu angielskiego, 
mogą i zapewne będą zastąpio-. 


rem francuskim w Berlinie dej 


iż konferencja: 
paneuropejska zbiera Się równo-; 


CZY PRZEMYSŁ POLSKI WYKAZE SIĘ INICJATYWĄ 


djach znajduje się przedewszyst- 
kiem w rękach tamtejszych kra- 
|jowców. Ilość indyjskich hurtow- 
ników stale rośnie, podczas gdy 
liczba angielskich maleje, popa- 
|dając w niewypłacalność. Adre- 
sy, dane o zdolności kredytowei 
oraz informacje o zapotrzebowa- 
|niu poszczególnych firm powinny 
dostarczyć nasze konsulaty. 

Na bojkot towarów  angiel- 
skich zwrócili już uwagę Amery- 
kanie i Niemcy. Czas najwyż- 
szy, aby i nasze siery handlowe 
tem się zajęły. 


M. konar 


Konferencja paneuropejska 


-` WIELKĄ MANIFESTACJA NA OTWARCIU 


| Były Minister Dominjów i Ko- 
lonij angielskich, Amery, uzasad- 
hiał tezę, iż ustrój imperjum an- 
gielskiego odpowiada w zasadzie 
projektom  Fancuropy. Żądanie, 
aby imperjum angielskie weszło 
„w Skład federacji pan - europei- 
¿skiej nie odpowiada interesom 
ani Paneuropy ani Wielkiej Bry 
tanji, jednakże możliwą jest i 
wskazaną współpraca * między 
Paneuropą a Anglją w , ważnych 
zagadnieniach polityki światowej. 

Minister Spraw Zagr. Jugosła- 
wji, Ninczicz wygłosił referat na 
(temat stosunków między Paneu- 
ropą a Ligą Narodów. Mówca 
stwierdził, że organizacja panet- 
ropejska, idąc ręka w rękę z Li- 
ga Narodów, będzie tylko uzu- 
,pełnieniem dążeń pokojowych i 
współpracy europejskiej, stano- 
wiących cel Ligi Narodów. 

Profesor Rarthelemy (Francia) 
, omawiał stosunek między Paneu- 
'ropą a pojęciem suwerenności, 
| podkreślając, że obowiązkiem or- 
zanizacji paneuropejskiej jest wy 
wieranie nacisku na poszczegól- 
ne rządy aby popierały dążenia 
pokojowe. Zebranie zakończyło 
|się mową Tomasza Manna (Niem 
cy). -— Bol aj. Bel 


Po wyborach śląskich 


O WIELU RZECZACH NIEPOJĘTYCH 


Berlin 19 maja (tel). 
Frankfurter Ztg omawia dal- 


"| sze skutki wyborów do Sejmu śląskie- 


UROCZYSTA DEFILADA 


PRZY NIEZWYKŁYM ENTUZJAZMIE TŁUMÓW 


Florencja, 19 maja. — (Ste: 
fani) Mussolini w uniformie naczel- 
nego dowódcy milicji, w otoczeniu 
ministrów Wojny, Aeronautyki i Ma- 
rynarki, szefa sztabu głównego i mi- 
licji, kilku podsekretarzy stanu, se 
kretarza partji faszystowskiej, licz- 
nych generałów i wyższych urzędni- 
ków przyjął defiladę, złożoną z od- 
działów armji, partji lotnictwa, mili- 
cji narodowej i wojsk specjalnych. W 
czasie defilady 120 aeroplanów my: 
śliwskich unosiło się nad placem bro: 
ni w rozmaitym szyku bojowym. 

Olbrzymie tłumy publiczności, któ- 
re powitały przybywającego „ił du- 
ce“ entuzjastycznemi okrzykami, o- 
klaskiwały gorąco rozmaite przecho- 
dzące oddziały, interesując się spe- 
cjalnie ewolucjami aeroplanów, które 
w pewnej chwili ustawiły się tak, iż 
utworzyły na tle nieba słowo DUX. 
Na defiladzie obecni byli liczni atta- 
ches wojskowi w uniformach. 


Po zakończeniu defilady Mussoli- 
ni wygłosił nestępujące przemówie- 
nie: 

„Oficerowie, podoficerowie i żoł- 
nierze armji, marynarki, lotnictwa i 
milicji. Przedefilowaliście wspaniale 
t udzielam wam pochwały. Kiedy wi- 
dzimy młodzież pod bronią, nasza 
pierwsza pełna oddania myśl idzie ku 
Jego Królewskiej Mości, najwyższe- 
mu dowódcy wszystkich sił zbrojnych 
państwa. Niechaj nam wyda rozkaz, 
a my go wykonamy do końca. Przy- 
gotujcie wasze ramiona i serca, aby 
gdy Ojczyzna was zawoła, być goto- 
wymi do jej obrony. F'aszystowska 
Florencja wspominać będzie przez 
długi czas ten wielki dzień i ten wspa- 
niały widok, któryście jej dali. 

Po zakończeniu przemówienia licz- 
ne orkiestry odegrały hymn narodo- 
wy i „Giovinezzę* wśród niesłycha- 
nego entuzjazmu tłumów. Mussolini 
ze świtą powrócił do miasta konno. 


ak jw Z MK l mmm m m 


Igo. Wynik tych wyborów był ciosem 

dla zawolenników rządu tem boleśniej 
| szym, że nastąpił po czteroletnich rzą- 
| dach woj. Grażyńskiego. Nadzieje na 
socjalistów - piłsudczyków zupełnie 
zawiodły. 

Drugim skutkiem, który wywołał 
przygnębienie warszawskich sfer rzą 
dowych, to znaczna liczba mandatów, 
zdobytych przez Niemców. Wynik 
ten gotów zadecydować o karjerze 
woj. Grażyńskiego. Również wyrok 
w sprawie Ulitza skompromitował 
min. Zaleskiego, który sprawą tą ar- 
gumentował w Madrycie i Genewie. 
Obecnie okazała się wartość tego ar- 
gumentu. . k 

Niezrozumiałem jest, pisze Fr. 
Ztg., dlaczego Piłsudski, który jest 
ugodowo usposobiony wobec Niem- 
ców, trzyma tego człowieka na tem 
stanowisku, mimo tylu niestrawno- 
ści. Czyżby Piłsudski wierzył, że mo- 
żliwem jest rugować niemczyznę na 
Śląsku, a z drugnej strony szukać u- 
gody z Niemcami? Stoimy tu przed 
jedną z rzeczy niepojętych, których 
natura marszałka w tak wielkiej iło- 
ści wykazuje. 

Zapowiedziane przez pułk. Sławka 
nowe wybory do Sejmu warszawskie- 
go, zostały po wyborach śląskich od- 
łożone, gdyż dla każdego jest widocz- 
nem, że klęska bloku rządowego by- 
łaby nieunikniona. 


OBFN A PIANA, 


OSA wydaje mydełko do zębów 
DOL — czvści 


gruntownie zęby 
i nadaje im 
olśniewającą 
białość. 
Mydełko 
ODOL jest 
przyjemne 
w użyciu i 
nie drażni 
dziąseł, 


Wrażenia z Litwy 


Jeden z poważnych polityków 
niemieckich, który odbywa właś- 
nie dłuższą podróż po Litwie, w 
następujący sposób opisuje swe 
wrażenia z tego kraju na łamach 
Frankfurter Zeitung 
Głos ten jest o tyle ciekawy, że 
pochodzi od Niemca oceniającego 
wszystko pod kątew interesów nie 
mieckich, 

Niewielu Anglików — mówi 
korespondent — którzy zadali so- 
bie trud podróżowania po Afryce, 
miało sposobność podziwiania na- 
tury w jej stanie pierwotnym. Te 
same wrażenia można odebrać i 
na Liwie. Podróżując z Tylży 
wzdłuż Niemna, jedzie się autem 
z szybkością nie większą nad 20 
km. na godzinę, gdyż fatalny stan 
dróg na szybszą jazdę nie pozwa- 
la. Niemen jest wspaniałą rzeką, 
jednak jego siła, nie ujęta w kar- 
by, trzyma zdala odeń ludzi, dro 
gi, osady i mosty. 

Domy na Litwie w miastach są 
przeważnie z drzewa, pokryte 
mchem, bardzo często bez komi- 
nów. Na drogach spotyka się pry- 
mitywne studnie. Automobil wzbu 
dza postrach nietylko u koni, lecz 
i dzieci. Nawet dla starszych jest 
on sensacją, i 

Po podróży bz końca dostaje- 
my się do Kowna. Tramwaj kon- 
ny zastąpiono autobusami. Przy- 
stąpiono nawet do budowy kana- 
lizacji. Wszyscy zajmują się poli 
tyką, która jest głównym tematem 
rozmów w kawiarniach i restaura- 
cjach. Jednakże ludność jest pozba 
wiona wpływu na sam bieg poli: 
tyki. Sejm jest zawieszony, cała 
władza spocjewa w ręku oficerów, 
prezydenta i ministrów. Prasa 
podlega ostrej cenzurze. 

Polityka Litwy jest wylacznie 
personalna, W razie upadku rządu 
dany system polityczny może Z 
miejsca się zmienić,  Waldemaras 
w 24 godzin po swym upadku był 
człowiekim zupełnie ©- skończonym 
i bez znaczenia. Z Polską z powo- 
du Wilna pozostaje Litwa na sto- 
pie wojennej. Stosunki z Niemca- 
mi znacznie pogorszyły się z wsku 
tek polityki celnej Schielego. 

Litwa jest krajem rolniczym. 
Połowę swych produktów wywozi 
ła do Niemiec. Obecnie po pod- 
wyżce ceł wywóz ten skończył się 
i Litwa dławi się swymi produk- 
tami. Cała prasa, nie wyłączając 
rządowej, nawołuje w ostrych sło 
wach do zmiany  orjentacji, nie 
kryjąc wcale, że Niemcy zadały 
Litwie dotkliwy cios. Ponieważ 
przyjaźń Litwy do Niemiec ogra- 
nicza się do przyjaznych  stosun- 


ków pomiędzy kilku politykami o- 
bu krajów, nastroje zaś przeciw- 
niemieckie z powodu ceł agrarnych 
przesiąkają do najszerszych mas, 
cała obecna orjentacja polityczna 
Litwy może ulec radykalnej zmia- 
nie. 


Budowlane w Warszawie, 


Dojazd tramwajem. 


Plany zatwierdzone. Dajemy 
natychmiast akty hipoteczne. 
Cena zł. 2,50 za łokieć kwadra- 
towy na 2-u letnie bezprocento- 
we spłatv. W adomość Sp. Akc. 
u=WERENY** ul. Żórawia 35, 
telefon 23-66; w święta A 
+  Od9—2 i 4 7. 
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ZYCIE PELIGIJKE 


"Tydzień 
APEL DO SPOŁECZEŃ 


Staraniem Polskiego Komite- 
tu Opieki nad Dzieckiem urzą- 
dzony będzie w dniach od 26 do 
31 maja Tydzień Dziecka. Ty- 
dzień ten ma na celu obudzić w 
społeczeństwie większe zaintere- 
sowanie się dzieckiem. Niestety 
musimy stwierdzić, że Polski Ko 
mitet Opieki nad Dzieckiem nie 
idzie po linii, którą wykreśla mo 
ralność chrześcijańską. W ostat- 
nim numerze wydawanego przez 
ten komitet czasopisma „Opieka 
nad Dzieckiem* (r. 1930 nr. 1) 
znaidujelny, — niby po k.ouikar 
sku podane a jednak niedwu- 
znacznie aprobowane 1 teiden- 
cyjne artykuły propagujące mord 
dziecka i to z całą bezczelnością 
(w niektórych wypadkach, doty- 
czących nietylko t zw wskazań 
czysto lekarskich ale  vpolecz- 
nych, aż do ostatniej chwil: 
przed urodzeniem). Stąd też po- 
mimo całego uznania dla dodat- 
nich owoców, jakie wydala do-! 
tychczasowa praca Komitetu, ka 
tolicy muszą się do jego roczy- 
nań odnosić z pewną rezerwą. 


Rezerwa jednak nie wysrar- 
cza. Jeśli się przyjrzymy jak pro 
hlematycznem staje się dla Ko- 
Ścioła w Austrji w Niemczech, | 
we Francji... opanowanie Opieki, 
nad Dzieckiem przez instytucje | 
wrogie Kościołowi, okaże się rze 
czą zupełnie jasną, że katolicy 
winni wszelkiemi siłami popierać 
umilowania Towarzystw katoli- 
ckich. 


Jedną z dziedzin, w której 
można nieść pomoc dziecku a; 
równocześnie mieć ogromny 


«upływ na kształtowanie się jego 
duszy (a często i duszy rodzi- 
ców) to kolonie letnie. Trzeba 
wyznać, że pod tym względem 
stowarzyszenia katolickie stoją w 
tyle poza instytucjami o zabar- 
wieniu mniej lub więcej radykal- 
nem. Jaki wpływ wywierają na 
duszę dziecka, oddanego  zupeł- 
uie na przeciąg tygodni i miesię 
cy takie czynniki, nie trudno zro 
zumieć. Dlatego też katolicy mu 
szą i na tem polu zabrać się na- 
tychmiast' do pracy, Jutro może 
być już zapóźno. | 
\W poczuciu Ghrześcijańskieśo! 
obowiązku urządza w r. b, w. 
skromnym narazie zakresie, ko- | 


Dziecka 


STWA KATOLICKIŁGQ. 


lonie letnie Towarzystwo Opieki 
nad Dziećmi, Pierwszą serję dzie 
ci wysłano już w maju do Ani- 
na, gdzie dzięki ofiarności pań- 
stwa  Konopińskich otrzymało 
na ten czas do rozporządzenia 
małą willę i ogród. Z kolonii 
korzystają dzieci _ najuboższe. 
które same nie wiele, albo nic 
wnieść nie mogą. Pomimo starań 
Towarzystwo nie mogło uzyskać 
żadnej absolutnie zapomogi od 
rządowych i samorządowych in- 
stytucyj, a kolonię urządziło je- 
dynie dzięki wysiłkowi kilku 
członków Towarzystwa. W bra- 
ku środków zwracamy się z go- 
racym apelem do czytelników, 
zwłaszcza do kapłanów, którzy 
tyle mają serca dla dzieci o za» 
pomogę, któraby nam umożliwi- 
ła przedłużenie tych kolonij na 
czas wakacyjny. Będzie to ofiara 
dła dziecka i ofiara dla Boga za- 
razem. Ci, którzy tyle potrafią 
czynić dla innych instytucyj dzie 
cięcych, okażą z pewnością zro- 
zumienie i dla instytucji, która 
kieruje się duchem czysto katoli- 
ckim. Ofiara taka będzie zarazem 
najlepszym, w duchu Bożym zro 
zumianym  „Tygodniem Dzie- 
cka“. Zapomogi można przesy- 
łać na konto „Przeglądu Kat.“ 
P. K. O. Nr. 50.80 z dopiskiem, 
na letnisko dla dzieci lub też na 
adres: Ks. T. Mącior, Prezes 
Gniazda Praskiego Tow. Opieki 
nad Dziećmi. Warszawa ul. Ska- 
ryszewska 12. 


Irlandzkie Lourdes 
Stutysiączna pielgrzymka. 


Przeszło 100.000 osób, przyby 
łych do Inchicote (hr. Dublin) w 
Irlandji, wzięło udział w poświę- 
ceniu przez arcybiskupa Dublina 
groty i posągu Matki Boskiej z 
Lourdes, w kościele Niepokalane- 
go Poczęcia N. M. E. À 


Grota w Inchicore jest zbudo- 
wana najzupełniej według wzoru 
groty w Lourdes i stanie się miej 
scem pielgrzymek katolików ir: 
landzkich. 


| 


Wierząca Francja 


Wielki Post w Paryżu. 

Przywykliśmy już oddawna u- 
ważać Francję, a szczególnie jej 
stolicę, Paryż; za kraj ateistycz- 
ny i najbardziej w Europie pogań 
ski 

Na szczęście sąd ten należy 
już do przeszłości. Dzisiejsza Fran 
cja coraz więcej okazuje życia re! 
ligijnego, co dało się zauważyć 
szczególnie w czasie ostatniego 
Wielkiego Postu. 

Dni Wielkiego Postu są dla 
Paryża naprawdę czasem pokuty 
i skupienia. 

Kościoły są przepełnione i idą 
tam nawet ci, którzy wydają się 
zupełnie obojętnymi religijnie. 

Większość mieszkańców pow- 
strzymuje się od pokarmów mięs- 
nych. W każdej restauracji od naj 
bardziej skromnych, aż do łuksuso 
wych, potrawy z ryb na maśle są 
w codziennem menu. W sklepach 
żywnościowych na wystawach peł 
no sardynek świeżych i maryno- 
wanych i różnych konserw tybich. 
Do hall centralnych przywożą co- 
dziennie 600.000 kg ryb i jaj bez 
liku. 

Nie jest więc tak źle, jak opi- 
suje pewien amerykanin, który w, 
niedzielę zastał w Paryżu kościół 
pusty i stąd wywnioskował, że 
mieszkają tam sami poganie. By- 
ło to w dzielnicy arystokratycznej 
i w porze letniej gdy wszyscy pa 
rafjanie byli poza stolicą. 

Gdyby był w czasie Postu Wiel 
kiego, zmieniłby zdanie zupełnie. 


Po Kongresie 


Odjazd Kardynała Legata. 


Po skończonych  uroczystoś- 
ciach Międzynarodowego Kongre- 
su Eucharystycznego w Kartagi- 
nie, Kardynał Legat pozostał w 
Tunisie i wziął udział w poświę- 
ceniu kamienia węgielnego nowe 
go gimnazjum diecezjalnego, któ- 
re będzie wzniesione w Mutuelle- 
wille. | 

Po południu urządzono na 
cześć Legata konkursy hippiczne, 
poczem Kardynał Lepirierz złożył 
pożegnalną wizytę prezesowi Ko- 
mitetu Cywilnego Kongresu, p. 
Baireau. 

Odjazd na okrecie papieskim, 
nastąpił we wtorek rano, wobec 
przedstawicieli Beya i Rezydenta | 
Generalnego, władz duchownych, 
i świeckich i olbrzymich tłumów, 
które do ostatniego momentu wy- 
rażały swój niekłamany entuzjazm | 
dla Papieża i jego przedstawicie 
la. 


20.V. 1930. Nr. 136. 


W obronie wiary 


AKCJA KATOLICKA A SPOŁECZEŃSTWO 


Od samego początku chrześci- 
jaństwa w historji jego powtarza- 


Wiemy że i te zakusy będą da 
remne, kiedy bowiem rdzeń zdro 


ły się epoki. kiedy ze wzmożoną wy, nie ima się go zgnilizna. Jed- 


siłą na Łódź Piotrową 


uderzały, nakże wobec natężenia złych mo- 


złowrogie fale, usiłując ją zmiaz-| cy, które może już ostatnie a za- 


dżyć i pogrążyć w otchłani. Z ata, tem 


ków tych Kościół wychodził za- 
wsze zwycięsko, wzmocniony je- 
szcze i coraz Świetniejszem jaśnie- 


jący blaskiem. 


Epokę podobną przeżywamy 
obecnie. Biją w Kościół tarany 
niewiary, sekciarstwa, godzą w je 
go podstawy usiłowaniem rozerwa 
nia węzłów rodzinnych, usunię- 
ciem religii ze szkół. 


Katolicyzm w Indjach 
Neutralność Kościoła. 


Kościół katolicki zachowuje 
ścisłą neutralność wobec wolno- 
ściowego ruchu hinduskiego, tak, 
że w kołach hinduskich _nacjonal- 
stów utarło się już przekonanie, 
że Kościół troszczy się jedynie © 
zbawienie dusz, nie dążąc do żad- 
nych politycznych celów. 


Centralnem środowiskiem ru- 
chu hinduskiego jest diecezja Alla 
habad, której Biskup, Józef Poli, 
był niejednokrotnie interpelowany 
o stanowisko w stosunku do wal- 
ki hindusów o wolność. 

Przyznać trzeba, że Kościół 
katolicki nie ucierpiał nic od zwo 
lenników Gandhiego. 

Diecezja Allahabach szczyci się 
swemi r4-ma szkołami, do któ- 
rych uczęszcza 85 proc. dzieci ka 
tolickich ` 

Szkoły te są uznane przez 
miejscowe władze za najlepsze. 


Wiele owoców przynosi rów- 
nież współpraca misyjna włoskich 
kapucynów, amerykańskich jezui- 
tów i holenderskich. 
tów. 

Biskup doczekał sie już 8 tu- 
bylczył księży, a 5 bedzie jeszcze 
wyświęconych w najbliższym cza- 
sie. | 


Katolicyzmowi w Indjach za-| 


graża związek hinduistyczny Aria 
Samaj, który ma za cel usunięcie 
religii chrześcijańskiej. 

W diecezji Aliahabach na 27 
milj. mieszkańców jest 11.000 ka- 
tolikó w. 


JÓZEF JANKOWSKI. 


Dina Samarytanka 


(ZE ZBIORU: „NIEWIASTY EWANGELICZNE*) 


SPROSTOWANIE 

We wczorajszym nume- 
rze naszego pisma w nadty” 
tule noweli Józefa Jankow- 
skiego p. t. „Dina Samarytan 
ka* mylnie podano nazwisko 
autora: Jerzy Bandrowski,» 
jak również mylnie zaznaczo 
no ciag tekstu, jako dokoń- 
czenie. 

6) 

Na drugi dzień od rana rojno 
już było w mieście. Wiadomość 
o Jezusie dotarła do wszystkich 
zakątków. Zebrały się tysiączne 
tłumy, łaknące pokarmu Żywo- 
ta. Diny żywej, szczerej, wszędy 
było pelno. Przyspasabiała tłum 
wyjaśniała im wyższość ich wia- 
ry w Jezusa, była iuż bezwied- 
nie apostołką sprawy Chrystuso- 


dzień *) nauczał z mównicy na 
placu miejskim, ze wzgórza poza 
miastem, i wieczorem przed ober 
żą, w której się zatrzymał. Mó- 
wił im o Królestwie Bożem zstę- 
pującem, o uwięzieniu Jana 
Chrzciciela, o prześladowaniu 
proroków, o spełnieniu się pro- 
roctw; mówił im wyraźnie, że 


*) Praca nieustanna nauczania ji 
uzdrawiania trudy wędrowania (prze- 
ważnie nocą), długie czuwania na mo- 
dlitwie, dzas tak niezwykle 'zajętv, 
że każda w nim chwila była wypeł- 
niona celowo, wykraczają, zaiste, po- 
za siły tylko ludzkie w osobie Jezusa. 

'O pracy tej niesłychanej Ewan- 
gelje, jako skupiające tylko oddzielne 


wej. 


Zaraz też nadszedł Jezus wraz | dać pojęcia. 
Nauczał przez cały | 


z uczniami. 


momenty z życia Jezusa, nie mogą 


(przyp. aut.). 


` 


iest Synem Bożym, posłanym 
przez Ojca na ziemię, by zbawić 
lud i grzechy jego odkupić. Roz- 
winął im uroczo przenośnię o ży- 
wej wodzie, udzielonej Samary- 
tance u studni. Poruszał liczne 
tematy z otoczenia, z widoku pól 
i przyrody, wysnuwajac w obraz 
kach nauki tak boskie, tak prak- 
tyczne! Rozpalał im dusze do bia 
łości swym duchem i formę z 
nich zbawczą urabiał. 

W południe już ' całe rzesze 
oznaimiły się z pragnieniem 
chrztu. Kazał im udać się do En- 
non. w Galilei koło Jordanu, 
gdzie uczniowie Jego chrzcili. 
Wdzięczne miasto zwracało się 
teraz do Diny, powiadając: „iż 
już nie dla twej powieści wierzy- 
my: bośmy sami słyszeli i wie- 
my, że ten jest prawdziwie Zba- 
wiciel świata“. 

Dina ciagle najbliżej Jezusa. 
Słucha słów Jego, lub raczej du- 
szę tylko otwiera dła nich goto- 
wą. Pruszą tam one pyłem świa- 
tła, szmerem złocistym nasienia 


T 


anielskiego — że aż oczy przy- 
myka wzruszona, w uśmiechu się 


topiąc niebiańskim. To znów pa- 


najsilniejsze 
szturmy, potrzeba 
siły obronne. 


przypuszczają 
skonsolidować 


W tej myśli Ojciec św. Pius 
XI zmobilizować pragnie do wal- 
ki z wrogami Kościoła wszystkich 
wyznawców Chrystusa, wzbudzić 
pragnie w ludziach Świeckich du- 
cha apostolstwa, aby wszelkie or- 
ganizacje, jednostki katolickie sta 
nęły do pomocy  duchowieństwu, 
celem odnowienia życia chrześci- 
jańskiego w rodzinie i społeczeń- 
stwie. 


Akcja ta nazywa się Akcją ka 
tolicką; zadaniem jej jest rozwi- 
jać apostolstwo zbiorowe i przy- 
gotowywać do niego jednostki 
A że siła apostolstwa wypływa je 
dynie z życia nadprzyrodzonego 
a życie nadprzyrodzone czerpie 
ją z Eucharystji, przeto w niej na 
leży szukać źródła ożywczej siły, 
potrzebnej do spełnienia zadań i 


obowiązków katolika, żołnierza 
idei Chrysiusowej. 
Jak to treściwie a dobitnie 


scharakteryzował Ojciec św. w H- 
ście do przewodniczącej Mię- 
dzyn. Misji Kobiet Katolickich, p. 
Steenbergh - Engeringh: 


„Akcja katolicka jest udziałem 
świeckich w apostolstwie hierar- 
chicznem Kościoła katol. dla obro 


ny zasad religijnych i moralnych - 


oraz dla rozwoju zdrowej i poży- 
tecznej akcji społecznej pod prze 
wodnictwem hierarchji . kościelnej 
niezależnie i ponad wszystkie par 
tje polityczne, celem odnowienia 
życia katolickiego w rodzinie i 
społeczeństwie. , 


W czasie I. krajowego Kon- 
gresu Eucharystycznego w Polsce 
obradować będzie Sekcja dla Ak- 
cji katolickiej w piątek dn. 27 
czerwca r. b. Obejmuje ona trzy 
referaty: „Stan Akcji katolickiej 
w Polsce“ — scharakteryzuje ks. 
dr. Stan. Bross; „Eucharystja 
podstawą ducha apostolstwa“ — 
prof.  Uniwers. S. Batorego w 
Wilnie, dr. Stefan Glaser, oraz o 
„Pielęgnowaniu życia  euchary- 
stycznego w organizacjach Akcji 
katolickiej“ mówić będzie dr. Ta- 
deusz Stark z Katowic. — KAP. 


trzy w oblicze Jezusa, i słowa 
się mieszają ze Światłem lic Je- 
go, płyną do niej kołami srebrzy 
stemi — aż wszystko widzi już 
tylko pełnemi łez oczyma, w nie» 
bie gdzieś spromienione, w nie- 
bie słyszalne, kładnące się na 
twarz jej blaskami rozrzewnie- 
nia. 

Późno już w wieczór Jezus 
rozpuścił rzesze i udał się do 
oberży. 

Nazajutrz do południa jeszcze 
ta sama robuta. A gdy wiedział, 
że dusze dostatecznie już prze- 
orane i ziarno już zamknęły, po- 
żegnał Sychar i pociągnął z pię- 
ciu uczniami na północ. 

Szedł ku Ginnim, miastu na 
granicy Samarji i Galilei. Liczne 
też rzesze pociągnęły jednocześ- 
nie prawie do Ennon, by chrzest 
tam przyjąć z rąk uczniów Je- 
zusą. i 

Dina została, Choć słońce było 
na bezchmurnem niebie, miasto 
całe pociemniało wraz dla niej, 
iak gazą Żałobną okryte. 

. HL 
Minęły dwa dmi od odeiścia 


Jezusa z Sychar. Godzina popół- | 


nocna. miasto już uśpione. W jed 
nym tyłko domu Diny, na skraju 
miasta, pali się lampka  oliwna. 
Dina nie śpi. Rozmyśla — lub ra- 
czej kruszy się wewnątrz. Od 
odejścia Jezusa nastąpił w niej 
dziwny proces. Radość wprawe= 
dzie dawna nie opuściła iei na 
chwilę: jest nią do pełna we- 
zbrana. Razem jednak poczęła 
się wewnętrzna jakaś robota; 
coś się z niej odkrusza. coś odła- 
muje bez przerwy, cicho łagod- 
nie, jakgdyby, istotnie, stary ja- 
kiś gruz budowy 
wał się na bok. Na to miejsce 


czyni się tam zaraz lekko i świe- 


tlanie, lecz — ach! —- i żałośnie 
zarazem, że tyle tam jeszcze te- 
go gruzu strasznego do uprząt- 
niecia, że tak tam nieczysto, nie- 
schludnie. 

Przy niej wciąż stoi jasna po- 
stać Jezusa, droga, umiłowana, i 
jak gdyby się prosiła do we- 
wnątrz. Jakżeż Go ona przyjąć 
tam może w takim  nierządzie 
tych zwałów? 


odpadał i usu- ° 
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Szczęśliwy kraj 


Kraj, w którym magnaci darowują 
zamki na cele publiczne. 


Z okazji pięćdziesięciolecia istnie- 
nia szwedzkiego Muzeum narodowe- 
go „Nordisk“ w Stokholmie i muze- 
um pod gołem niebem „Skancen* ua 
perylerjach miasta, zarząd tych in- 
stytucyj otrzymał zawiadomienie, że 
zmarły niedawno markiz Claes Lau- 
gergren zapisał na cele muzeum swój 
wspaniały zamek Tyresoe, położony w 
okolicach Stokholmu i zawierający 
hezcenne skarby sztuki. Do zapisu 
dołączona jest pozatem znaczna sU- 
ma. 


Również zamek Skokloster, najbar- 
dziej zajmujący ze wszystkich zam 
ków szwedzkich, którego właściciel. 
br. Brake jest ostatnim, bezdzietnen 
potomkiem starożytnego rodu, ma po 
śmierci jego przejść na własność pań- 
stwa, i być urządzony jako muzeun 

Równocześnie anonimowi fundato- 
rzy zapisali na cele muzeaine 145.000 
koron szwedzkich. 

Szczęśliwy kraj, którego obywate- 
le nie szczędzą grosza, by utrwalić 
przeszłość narodu i w rodakach obu- 
dzić miłość dla niej. 


Osobliwa 


demonstracja . producentów .. 
warzyw. 


W dniu targowym przyszło w mie- 
ście czechosłowackiem Königgrätz do 
osobliwej demonstracji producentów 
warzyw, która miała na celu zwró- 
cić uwagę mieszczan na trudne poło- 
żenie wieśniaków. 


i Przez miasto przeciągnął długi ko- 
rowód furmanęk w liczbie około 80-ciu 
naładowanych cebulą, burakami, mar- 
chwią, ziemniakami i t. p. Deski bocz- 
ne każdego wozu były nieco podsunię- 
te w górę, tak że przez powstałą 
szparę w ciągu całej drogi sypały 
się na ziemię wiezione warzywa. 

„Pochód* skierował się w stronę 
gmachu dyrekcji tramwajów miel- 
skich, gdzie każdy z furmanów wy- 
Bypywał na kupę resztę pozostałych 
jeszcze na wozie warzyw. Następnie 
odbył się pod gołem niebem wiec, na 
którym domagano się zarządzeń, ma- 
jących na celu złagodzenie kryzysu 
rolniczego. 


Dary królewskie 


Tytoń i kartofle 


Ogólnie utrzymuje się opinja, że 
tytoń w Europie zawdzięczamy am 
|basadorowi francuskiemu w Lizbo- 
nie, Janowi Nicot (stąd nikotyna), 
który w r. 1550 miał przesłać kró- 
lowej Katarzynie Medecyjskiej ty 


teresowanie. 


toń, jako „niezawodny środek na 
ból głowy“. 
Nowsze badania odbierają jed- 


nak tę chwałę Nicotowi, a przypi- 
sują ją ks. Thivet, kapelanowi flo- | 
ty francuskiej, który w r. 1550 
przywiózł do Francji tytoń i w r 
1558 napisał o tem książkę. 

Faktem jest jednak, że 
tytoniu zawdzięczamy królowej Ka 
tarzynie Medici, podobnie jak kar- 
tofle Ludwikowi XVI, który za- 
pewnił im los od tego dnia, gdy 


rozwój 


kwiatu kartofla zażądał do swej bu 
tonierki. 


saa uzo 


Skala zarobków 


W Ameryce 50 dni — w Polsce 
zaś dwa lata. 

Jak nierównomierna jest skala za- 
robków robotniczych o tem dobitnie 
świadczy podane przez jedno z pisra 
amerykańskich zestawienie, z które- 
go wynika, że w Stanach Zjednoczo- 
nych przeciętny robotnik już za 50- 
dniowy zarobek mógłby nabyć sobie 
na własność samochód, gdy natomiast 
robotnikowi francuskiemu 50-dniowy 
zarobek wystarczyłby zaladwie na za 
płacenie podatku samochodowego. 
Robotnik niemiecki, aby nabyć samo- 
chód musiałby pracować 200 dni, zaś 
robotnik polski musiałby na zakup 


najtańszego samochodu przeznaczy ź 
cały swój dwuletni zarobek. 


1 
Co za dużo... 
Amerykańscy biedni 

W mieście Smith Center w Ame 
ryce jest dom ubogich, którego 
pensjonarjusze, choć nie posiadają 
wielkich dóbr doczesnych, mają 
jednak swe własne samochody. 

Samochód w Ameryce jest tak 
zwykłą rzeczą, że nawet ubogi 
może go posiadać bez obrazy swe- 
go ubóstwa. 

Pewnego jednalc dnia jeden z 
biednych przedstawił zarządowi do 
mu rachunek na 20 dolarów za na- 
prawę samochodu. 

To już było zawiele nawet dla 


amerykańskiego domu ubogich i 


niefortunnego pensjonarjusza usu- 
nięto z zakładu. 


120 tys. zł. 


440.00 franków za jeaną książkę. 


W Paryżu odbywa się obecnie !i- 
cytacja bibljoteki znanego» księgarza 
Edwarda Rahar, która w sferach m 
jośników książek budzi wielkie zain- 


Ze wszystkich nieossal krajów 
przybyli kolekcjonerzy i bibljofile i 
wyrywaja sobie nawzajem książki. 
które wskutek tego osiągają bardz. 
wysokie ceny. 

Dotychczas sprzedano 8% egzempla.. 
rze za trzy miljony franków. Naj- 
wyższą cene osiągnęła „Księga Obja 
wienia”. ozdobiona ilustracjami Du- 
vera. Sprzedara ją za 440.000 fran- 
ków. Za pierwsze wydanie „Hyperń- 
ternachia Poliphili Colonny z herba- 
mi i dewizą Karola V, zapłacono 
281.000 franków, a za ilustrowanv 
egzemplarz „Orlanda Szalonego“ 
200.000 franków. . 


Oryginalny życiorys 


Autobiografja twórcy nagipdy 
Nobla. : 


Twórca światowej fundacji, zna- 
komity przemysłowiec i chemik, wy- 
nalazea dynamitu, Alfred Nobel, kt5- 
ry cały swój olbrzymi majątek zapi- 
sał na cele humanitarne, pozostawił 
po sobie bardzo ciekawie napisana, 
krótką lecz charakterystyczną auto- 
biografję następującej treści: 

„Alfred Nobel. Jego nietuczęśli- 
we życie powinien był lekarz przer- 
wać zaraz po urodzeniu. 


Najważniejsze zalety: przez całe 
życie zachował włagne żeby i nigdy 
dla nikogo nie był ciężarem. Nai- 
ważniejsze wady: nie miał rodziny, 
miał zły charakter i jeszcze gorsze 
trawienie. Najważniejsze pragnin- 
nie: nie być pochowanym za życia. 
Najważniejsze przestępstwo: nie był 
czcicielem mamony“, Bow 


34-letni intelirentny meżczyz- 
na, samotny, Połak, katolik, mu- 
zykalny (b. ochotnik wojenny W. 
F.) znajdujący się w bardzo przy 
krych warunkach życiowych 
zwraca się do społeczeństwa 
chrześcijańskiego z prośba o pra- 
cę biurową. Łaskawe zgłoszenia 
do „Domu „Prasy Katolickiej" 
(pod „Kaz. T.“ à 
"Nr. 6352. í 


Wszerz i wzdłuż ' 


WESOŁY MALARZ. 


W okresie wiosennym, kiedy 
jest wszystko na zielono, między 
zupą szczawiową, spinakiem i mło 
dą pietruszką przybyła jeszcze jed 
na nowalja w postaci wystawy O- 
brazów p. Henryka Grunwalda. 

P. Grunwałd to jest strasznie 
wesoiy malarz, dobry, jak umie- 
rająca ciotka, a oszalały cokol- 
wiek w swoich kompozycjach, jak 
student, który dostał odrazu sto 
złotych gotówką. 

Pan Grunwald bierze sobie na- 
przykład wieczne pióro i rysuje 
panienkę, albo inny 
twór w kapeluszu czy bez kapelu- 
sza. Jak się patrzy na kopię takie 
go obrazka, zamieszczoną w pięk 
nym kredowanym katalogu, to nie 
wiadomo dlaczego po dwóch mi- 
nutach przychodzi nagła chęc wy- 
mordowania całej swojej rodziny 
albo zjedzenia trzech sznycii na 
kredyt i oprócz tego pożyczenia je 
szcze pięciu złotych od nieznane- 
go przyjaciela, 


Ba, ale czegoto niewolno mala-, 


rzowi! Bierze sobie nasz artysta 


BE - 


Humor 


Mała Zosia w żaden sposób nie 
chu umyć twarzy. 


— Bądź grzeczna, — upomina ja 
babcia. — Gdy byłam taka jak ty, 
zawsze myłam twarz. s 

-— No i popatrz, jak ona teraz 
wygląda, — odpowiada dziewczynka. 

(Chicago Tribune). 


Gospodyni do niepłacącego loka:o: 
ra: Jakże będzie z tym c ynszem* 

Lokator: Ciagle jeszcz» nie mam 
pieniędzy. Jako gwarancję jednak 
może mi pani podwyższyć na przy- 
szły miesiąc. ”7 (Ulk). 


Do bardzo srogiego pułkownika 
melduje się ordynans. 

— Nie boicie się mnie” — syta 
pułkownik. 

— Nie, panie pułkowniku. 

—— A czem jesteście w cywilu? 

~ Pogromeą lwów. 

(Punch,. 


Żona: Gdybym wiedziała, co zre- 
bić, żeby schudnąć o parę kilo! $ 

Mąż: Możebyś spróbowała jakiś 
czas sama gotować. 


(Münch. Neust. Nachr.). | 


,cielowi. p. 


;miesamowity, 


kawałek blachy i „wyczyma* z te- 


go „twór, który przypomina jed- 
nocześnie kowadio, materac sprę- 
żynowy, ciastko z kremem albo 


połamane krzesło. 

Strasznie kocham pana Gdun- 
walda, bo żeby człowiek leżał na- 
wet na katafalku, to jeszczeby ryk 
nał i z uciechy poszedł z nim na 
wódkę. Ale mam też do niego pre 
tensję. że pozwolił swemu przyja- 
Wallisowi, tak szpetnie 
skompromitować się w katalogu. 
Bo tenże pan Wallis pisze o nim, 
iż „w tym samym celu posługuje 
się deformacjami,  pominięciami, 
znakami umownemi, przypomina- 
jąceni rysunki średniowieczne lub 
rysunki dzieci.. To co może wy- 
dawać się prymitywnością i naiw- 
noścą jest w rzeczywistości —— wy 
rafnowanie*. 

To jeszcze nic, ale potem przy 
gaduje mu tak: 

* „Interesuje go zycie uczuciowe 
kokoty i dziewk: portowej” i życie 
usychającej starej panny. 

O jej, awantura! Wolno mala- 
rzowi jak sam chce, ale pocóż ta- 
kie plotki roznosić publicznie po 
całym świecie? Jakbym takiemu 
przyjacielowi wytoczył proces o 
odszkodowanie, jak za uszkodze- 
nie ciała z powodu przejechania 
tramwajem lub samochodem. 

Wogóle ten welinowy katalog 
zdradza zbyt wiele osobistych j ro 
dzinnych tajemnic malarza. Stoi 
naprz. wydrukowane czarne na bia 
łem: moja siostra Nr. 1, moja sio- 
stra Nr. 2, moja siostra Nr. 5. Jak 
mamę kocham. No, mój Boże, 
cóż ciostry pana Grunwalda są 
winne. że go tak obrzydliwie opi- 
sał p. Wallis i że wogóle mają 
brata malarza? „Bywają jeszcze 
większe nieszczęścia w rodzinie. 

„Ten, katalog chowam. sobię rna 
najczarnięjsze godziny 'swego żywo 
ta; jest on jak gaz rozweselający. 
jak butelka bośniackiej oryginalnej 
śliwowicy, jak jazda w niedzielę 
wieczorem kolejką wawerską. Z każ 
dej kredowanej kartki niesomowi- 
ta radość aż  kwiczy, krzyczy, 
wierzga i zatacza się jak szofer 
pod gazem. 

No, i powiadają, że niema ra- 
dosnej twórczości. Pani  Pędzik 
powiedziałaby, że jestto — świń- 
stwol 


"I. Raca 


BOLESŁAW SZCZEPKOWSKI 


LUDZIE I BESTJE 


POWIEŚĆ 


— U nos bez pozwolenio nie możno się ruszać po- 
Na wszyćko muszom dać pozwolenie... 
ko przepustko, co się nazywo.. 


za wieś.... 


— Co 


— To wy tego nie mocie w Starej Wólce” 


auswajs... 
mówicie? 


ki... 


Ta- 
; nasi cheba... 


mowy nasze, żeby nos podejść... 
Ale myśle sobie tero, że to musieli być inni ludzie. 
Bo Miemiec je złodziei i rabuś, a tote 
byli dobrzy i poćciwi... 

+, — To beli nasi... 


O M aa 


I udajom takie baran- 


Boga się boijący... 


Swojacy.. lno w miemieckiem 


61) 


Ślaz opowiedział pokrótce w jakim eelu zjawił sie 
we wsi i co dalej czynić zamierza. Poczem pytali je- 
den drugiego o to i owo, o zdrowie sąsiadów, o stan 
gospodarstw. Okazało się przy okazji, że tak samo jak 
w Starej Wólce, te same krzywdy wyczyniają i tutaj 
Niemcy chłopu, ten sam codzień frasunek, jakby to 
i tamto schować, ukryć przed chciwem okiem pru- 
sactwa, ta sama bieda i nędza, ta sama krzywda zle- 
gła na chłopie, zaciążył nad iego dolą. 


— Wszyćko nom zabierajom... Kradnom w biołny 
dzień... Nie ostawiajom nawet tyle, co do gęby wło- 
żyć... — mówił gospodarz nowowolski. 

— A siła ich tu je? 

— Będzie z dziesięciu... Ale i tyla starczy, żeby 
człeka dobić na Śmierć. Co my możemy im zrobić? 
Wibijem tych, to przyńdą inne... i spolom wieś... Jak 
spoliły Wole... 

— Co mówicie? Wola spolona? 

— Dyć spolili... A co dziesiątego chłopa zabili... 
Wolanie tera bez dachu nade głową... — posępnie 
oświadczył Krzyk. 

Zamyśliłi się na chwilę. Jakby cień ponury prze- 
szedł między nimi. Dotknął ich skrzydłem, dech na 
nich zionąi iodowy. c 


! — Nikt jeszcze nie jechał nikaj... 


Cosi tam gadali 
i ozlepiali na plebanii... Hale kto ich tam wi? 

Ślaz machnął ręką. 

— Koniec świata przyszedł na chłopa i na wszyć- 
kich ludzi katolickich... — rzekł stary Krzyk... O, wi- 
dzicie? idzie ten piekielnik... 

Wskazał ręką drogę. W odległość jakich stu kro- 
ków szedł żołnierz niemiecki, trzymając pod pachą 
gęś. i 

— Znowu ukrodł.. Zejdiźma z drogi... Nic i tak nie 
poredzimy... Lepij nie patrzeć... ` 

Zaszli na podwórze Krzykowe. I gwarzyli w dal- 
szym ciągu. 

— Bedzie temu dwa tydnie.. To mieliśmy we wsi 
wojsko miemieckie, ale siła w nim było naszy wiary. 
Godali po polsku... Mówili, że som niby z Polski. co 
pod Miemcem... To beli dobrzy ludzie.. Jeden to na- 
wet lecył ludzi... Niejednemu we wsi pomogli.. Za 
wszyćko płacili... 'Pytali się, czy to a tamto mogom 
kupić... A z proboszczem naszym byli w taki zgodzie. 
aż hej!.. Chodzieli do kościoła, modlili się, a jakże... 
Nikomu żadnej krzywdy, broń Boże, nie wyrządzili... 
Niektóre z nich to byli takie jakby markotne... Mówili: 
musiemy we wojsku służyć, dobrzy ludzie... Ale my 
nie som Miemce.. My som Poloki, jak wy... Bel taki 
ieden u mnie w izbie... i też tak peda... Słuchołem, 
ale nic nie rzekłem.. Bo cóż mom gadać? Może to ino 
tak gadajom, żeby człeka otumanić? Kto ta wi? Miem- 
ce naród spekulantny.. Mogiy się przecie nauczyć 


wojsku służący... Z pode Gniezna... — przekonywująco 
przemówi! Ślaz. ń 

Poczem zaczął Krzykowi staremu objasniać, co 
i jak jest z tymi Polakami pod Niemcem. Krzyk tylko 
oczy otworzył i słuchał, nadstawiwszy uważnie uszu. 

— Cie... cie... Widzicie? Jaka to siła naszych je 
na Świecie? Jakby my tak beli razem w kupie, toby 
my cheba doli rady Miemcom? 

— Ino oni majom harmaty... i te tam... jak to nasz 
pleban mówi... grenaty. I wogóle we wojsku zwyczaj- 
ne... A nosz chłop je ino do roli... 

— Hm... — mruknął Krzyk, rozważając w głowie 
wszystko dokładnie. 

Ślaz nagle przeszedł na inny przedmiot rozmowy. 

— A jakże, wasz syn żeni się z Kaśką Łakową. 

Krzyk machnął ręką w odpowiedzi. 

— Cheba z wiatrem w polu... Po Kaśce Łąkowy 
ino płacz ostał w chałupie... y W. 

— Jakże to? Umerła? 

— Hano... umerła.. Jakby mena. 
To woma opowim. 

— Ślaz nadstawił ucha PRAD coś złego. 

— Jak przyszły te, psiekrwie Miemce, w tym 
tydniu... to naipierwei spędzili wszyćkie baby w jedno 
miesce.. A potem wybrali co śwarnieisze i iepszy 
urody... I popędzili kajś do miasta... Ze dwadzieścia 
dzieuch i bab popędzili ze sobom... Mówem wom.. od 
chłopów brali baby... od oiców córki... Lament taki po- 
wstoł we wsi, kieżby koniec Świata... "CZ SEM 


Nie wicie nic; 


A OOP AAA AW ti 
MMrMiMMMMMMMmM 
OSTATNIA 
NOWOŚCE! 
Dopierocc wyszła na- 
kładem „Demu Prasy 
Katolickiej“ piękna i zaj 
mująca powieść histo- 
tyczna znanej i cenionej 
autorki Marji Czeskiej- 
Mączyńskiej pod tytu- 


RYCERZ 
CHRYSTUSOWY 


ua tie życia św. Wojciecha 


Cena: 4.25 zł. z przesyłką 4.50 
zł. Zammawiać: „Dom Prasy Kato- 
lickiej' lub Księgarzia „Przeglą- 
du Katolickiego", Warszawa, Kra- 
kowskie Przedm. 71. 


PARP 


Polskie Linie Lotnicze 
LS" 
IR 


Rozkład lotów 


Wainy od i maja 13939 roku. 


Samoloty kursują codziennie z wy- 
jątkiem niedziel. 


F 
t 


Sa . Warszawa 45; 
18,31) „ Lwów 8.00 
l16,15 o. Warszawa p. | 10.15 
|18.30 | p. Poznań 0. 8.00] 
11445] o. Warszawa p. |1145 
16.35] p. Bydgoszcz o. 9.45 
1.17] o. Bydgoszcz p. 9.15 
I=36 | p. Gdańsk 0. i 
zA a. Warszawa p. | . 
Ec | p. Katowice o. 16.30 
| er "+ 
| 945] a. Katowice P- 15.45 
1145] p. Brno o. 13.45 
12.03] 0. Brno p. 13.25 
1 13.05 | p. Wiedeń P. 12.25 
* . 
y. | o. Kafawice p. LEK 
h 112.30 D Wiedeń o. 13. 
E 1,930 | o. Katowice p. 
17.00130.15 p. Kraków 0. 


Objaśnienia znaków: 
Samoloty kursują tylko w ponie- 
działki, Środy, piątki, 

t Samoloty kursują fylko we wtor- 

ki, czwartki, soboty. 


LJ 


o. odlot 
p. przylot 


uwagi: 

1) Połączenia w jednym dniu: 
Lwów — Warszawa — Bydgoszcz — 
Gdańsk lub z powrotem codziennie 
Poznań — Warszawa — Lwów lub 

z powrotem codziennie. 
Poznań — Warszawa — Bydgoszcz— 
Gdańsk lub z powrotem codziennie, 
Warszawa — Katowice — Kraków lub 

z powrotem codziennie 
Warszawa—Katowice— (Brno) — Wie- 

deń lub z powrotem codziennie. 


2) Linja do Wiednia i z Wiednia: 


Trzy razy w tygodniu przez Brno. 
Katowice 
Trzy razy w tygodniu przez Kato= 
wice bezpośrednio. 
Warszawa, Katowice, 
eń posiadają w obu kierunkach 
połączenie codziennie, 


| i komplety klubowe. Gotówką, ratam“. | 


ræ aa 


Dopieroco 
wyszła z druku piękna książka pod tytułem 


W RECE OJCA 


opisująca w wzruszający sposób ostatnie chwile życia wielkich ludzi 
zamawiać: 
KSIĘGARNIA PRZEGLĄDU KATOLICKIEGO lub DOM PRASY KAT, 
Warszawa, Krak. Przedmieście 71. 
ŻĄDAĆ WSZĘDZIE! 


ka e: EE na. E ZEL RAKNÓC, WOŃ: 
olidne najtaniej. Wybór wielki; Sy- | Ô 

pialnie, jadalnie, gabinety. Kredensy, | zaz RAK, N GiPACH 
stoły, krzesła. Otomany, tapczany, (88% 5 Hp e hr et 
kozetki. Brystolki, okazyjne salony | 


Dogodne warunki. 


„ELORYDA” 
Chmielna Nr. 41 róg Marszałkowskiej. 


Swędzenie ciała oraz wszelkiego ro- 
dzaju wyrzuty skórne usuwa 


KREM LA!N-AGE 


(z Kogutkiem) 


jest to idealny, nieszkodliwy kos- 
moótyk, usuwający wady naskórka tak 

u dorosłych jak i u dzieci 
R. M. Sp. W. Nr. 5333. 


Wystrzegać się naśladownictw 
o podobnem brzmieniu 


DBAJCIE 
0 SWOJE 
ZDROWIE! 


Nowoczesna Wytwórnia stempli i klisz 
kauczukowych 


Z. GĄSIOROWSKI 


Warszawa, Żytnia Nr. 27. 


~ 
u 


„SZWAJCARSKIE 


GORZKIE ZIOŁA” 


(z marką „Kogut”) są stosowane 
przy chorobach: żołądka, kiszek, ob- 


Strukcji i kamieni żółciowych: 


„Szwajcarskie Gorzkie Zloła* są 
maturalnym + łagodnym środkiem 
przeczyszczającym, ułatwiającym 
funkcje organów trawienia i działa- 
jącym przeciwko otyłości. Sprzedają 
Jeża składy apteczne po 2 zł. za 


Uenga 


| FARBUJE NATYCHMIAST UWE 
WEIZ KOOLA ŁATWY 
SPOSÓB UŻYCIA. 


pudełko 


auzaazzaiosaconzcCGOOWZOzZZCZsSZNOSA AARZSRDZRARZZUSUUNURZAZACECANOQCZESGOSZO 


Zakład ŚLUSARSKO-MECHANICZNY 
WARSZAWA, ul. Leszczyńska 7a (Powiśle) 


| 
Ii 
M 


prowadzony przez długoletniego kierownika 
SZKOŁY RZEMIOSŁ XX. SALEZJANÓW 


wykonuje: BRAMY | OGRODZENIA x%ościelne I cment. 
balkony, balustrady. żaluzje ł okucia de okien 


I drzwi. tudzież wszelkie reparacje 


POPR TT PERLA ARARAT RANI NEVAR RN m anti” 
CINN NAN GNNM ARIN AIN ON ANOA NIRAN NTN WMA 
mieszkaniowa 


PIECE SZRAJBER I kuchenna 


BSETIRTT RE SO — JB GRZE CEE cGzEEÓP O" [EE = -0RYTREYEEĄ 

Mocna I trwała, konstrukcja stała hermetyczneść, 

a skutkiem tego 50, oszczędności opału w porównaniu do 

wszystkich pieców kaflowych, zbęcdcneść aorosznych remonu 

tów, estetyka, gwarancja. tamieść. Przeszło 10.000 

sztuk w użyciu. Polecane i wypróbowane przcz wszystkie ministerstwa 
i urzędy: 


Kraków, Wie- | 


wynalsnzek wyrob całkowicie polskie 


KAROL SZRAJBER 


w Warszawie, ul. Grójecka 33, telefon Nr. 320-33. 
OWO] W OWOCOWA RD D TREE U WC WW WAW 


GDZIE MOŻNA NAJTANIEJ KUPIĆ? 


Wiełka okazja kupna i sprzedaży. An- 
tyków, dzieł sztuki, mebli i obrazów 


N. WENTKOWSKI 


FUTRA 
LUTRA 


Raty najdogodniejsze i najtaniej. 
Przerabianie i reparacja futer, faso- 
ny modne, robota solidna. 


Nr. 12 tel. 170-99. 
Jasna Nr s ń KACPRZYK 
Nowogrodzka Nr. 27, tel 249-08. 
EZ FARBY. LAKIERY Gaj 
FUTRA 


Farby lakiery i chemikalja 


| ZDZISŁAW RUDNICKI 


Wielki wybór najnowszych model: 
paryskich. Ceny przystępne. Warunki 


| Warszawa, ulica Podwale Nr. 1, dogodne 
| telef. 335-22 i 1814-80. M. PLESZOWSKI 


Chnagina Nz. 3 tel. 65-51. 


i 


i lidna robota. 


TRRAWIESKIE ZAKLADY [ || 


Na raty i za gotówkę! Wykwintne 
ubiory męskie poleca firma: 


CZYŻEWSKI 
Złota Nr. 15. 


Zakład Krawiecki 


JAN ŚNIEGUŁA 


ul. Nowogrodzka Nr. 25. Poleca wyk- 
wintną robotę swoich i z powierzonych 


materjałów. Solidnym udziela kredytu. 


Krawiec Męski 
C. BORKOWSKI 


w Warszawie, Marszałkowska 39-a 
tel. 235-96. Przyjmuje obstalunki z 
własnych i powierzonych materjałów. 
po cenach przystępnych. Solidnym 
udzielamy kredytu. 


Krawiec Męski 


WŁ. GODLEWSKI 
Warszawa Nowogrodzka Nr. 11 m. 12, 
tel. 406-61. Przyjmuje wszelkie obsta- 
lunki z własnych i powierzonych ma- 

terjałów. Ceny przystępne. 


B9  KabBELUSZE KE 


Nea sezon wiosenny, najnewsze faso- 
ny i kciory kapeluszy męskich, oraz 
czapek sportowych. Poleca 


POCHMARA 
Zgoda Nr. 3, tel. 79-24. 


Kapelusze i czapki męskie 


KAROL STEGNER 


Trębacka Nr. 11. 


Fabryczne Składy Mebli 


M. KLASURA 
Warszawa, Żórawia Nr. 2 i Chmiełne 
6. Poleca meble gwarantowanej do 
broci: stołowe, gabinety salony ora; 
pojedyncze sztuki szafy, kredensy, bi- 
bljoteki, kiurka stoły, oraz wyroby 
tapicerskie i t. p. Ceny nishie. Sprze- 

daż także na raty. 


MEBLE 
Gotowe oraz na zamówienia stołowe, 
sypialne gabinetowe, solidnym na ra- 
ty, wytwórni własnej, poleca 


F. URBANOWSKI 


Wilcza Nr. 20 róg Kruczej. 


MEBLE 


Luksusowe, jadalnie, sypialnie, salo- 
ny mahoniowe, złocone, klubowe gar- 
nitury skórzane, nowe i okazyjne. 
Udzielamy kredytu! Krucza Nr. 34. 


STEFAŃSKI 


OKRYCIA Big 
DAMSKIE i MĘSKIE 1 


Na raty i za gotówkę. Wykwintne 
okrycia damskie, męskie, uczniowskie, 
dziecięce oraz konfekcje damską od- 
daje na dogodnych warunkach. So- 
Ceny konkurencyjne. 


L. SZABŁOWSKI 


Bracka Nr 6. 
POŃCZOCHY. a 
Ep TRYKOTAŻE Sa 


Jedyny Chrześcijański dom 
pończoszniczy 


JULJAN CYBULSKI 
Warszawa, Nowy Świat Nr. 36, tel. 
148-15. Poleca pońezochy, skarpetki 

i reforury W wiylkżm wybozsa. 
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PRZYBORY 


ORTOPEDYCZNE 


SZEWC ORTOPEDYSTA 


R. BIERNACKI 


Warszawa, 
ul. Elektorałna 19 m. 17. 
wykonywa: wszelkie ro- 


bk, boty wchodzące w za- 
res obuwia ortopedycz 
według  ostatnict 


wymagań ortopadji. 


PASY 


lecznicza i 

uszczuplająca | 

GUMOWE S 

pończoch) śm.) 

na żylaki (7 
ZAKŁAD 


ORTOP. W. AC49WICZA 


Warszawa, Marszar:cy34a 122, plsrwsza piątro, 
CENY PRZYSTTPNE! 


Protezy z tzraluminiem 

za Ą niezwykle 'ekkiei trwa- 
I łe, (ostatnia zdobycz 
techniki), aparaty lecz- 
nicze-ortopedvczne i 
chirurgiczne (wyciągo- 
we). rasy przepuklino- 
Myj we i brzuszne, wkładk 
Yna płaską stopę i obu- 
s wie lecznicze. 

Poleca Wytw. Przyrz. Orton. 


ANT. KUGLERA 


MARSZAŁKOWSKA 421 piim, 
telefon 146-32. 


Medale złote: Petersburg 1915. 
Warszawa 1927. gy 
chrześcijańsć un 


Firma 


ri | SZKOŻY KRD J da 


Żzkoła kroju przyjmuje zapisy, co 
dziennie przyjezdnym locum 
na miejscu 
CZESŁAW KUROWSKI 
Magazyn ubiorów męskich Warszaw: 
Współna Nr. 37, teł. 101.71. 


WYŻYMACIKI "ER 


Na raty. Po 5 zł. tygodniowo! Wy: 
amerykańskie, platery 
lodownie poko: 


żymaczki 
Norblina i Frageta, 
jowe, maszynki do robienia lodów, 
serwisy stołowe, szkło i porcelana, 
naczynia aluminiowe. 
„WYGODA” 
Marszałkowska 38 m. 20. II brama. 


SĘ RÓŻNE EE 


Pióra wieczne reparuje specjalny za- 
kład po cenach przystępnych 
S. KULIŃSKI i S. ZAJĄC 
Nowy Świat Nr. 38. w podwórzu. 
'Tel. 149-29. 


Fabryka luster i szlifiernia szkła 
B-CIA BABICZ 
Warszawa, Solec Nr. 77, tel. 150-02. 
Lustra meblowe i galanteryjne szkła 
techniczne oraz wszelkie roboty w 
zakres szklarstwa wchodzące. 


PATEFONY 
prawdziwe poleca Główny Skład 


ADAM KLIMKIEWICZ 
Marszałkowska Nr 154. Warunki da 
godne, cenniki bezpłatnie. 


Zakład KAMIENIARSKI 
Wykonywa roboty marmurowe, gran 
towe z piaskowca i rcraracje tako 
wych. Ceny konkurencyjne. Now 
Swiat Nr. 38, tel. 14-592, 
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ŻYCIE GOSDODSEZCE 


Mobilizacja przemysłu 


ZASADA KRÓTKOTRWAŁEJ I DŁUGOTRWAŁEJ WOJNY. 


A - pal 


H. 


Strategia, jak wiadomo, skła-|ba o tem pisać w prasie, zwła- 


da się z siedmiu zasad, wśród 
których pierwsze miejsce zajmu- 
je cel wojny. Każdą bowiem woj 
nę prowadzi się dla osiągnięcia 


określonego celu. 
Cel określa polityka. Wojna 
jest dalszym ciągiem polityki, 


tylko prowadzonej zapomocą in- 
nych środków. Gdy polityka o- 
kreśli cel, wtedy strategia ukła- 
da plan dla osiągnięcia tego «d 
lu. Na podstawie ułożonego pla- 
nu przeprowadza się mobilizację. 

Przed wojną światową przy- 
gotowywano tylko plan mobilizacji 
wojska, ale zupełnie nie ruszano 
planu mobilizacji przemysłu, 
gdyż powszechnie sądzono, że 
wojna będzie krótka i wystarczy 
zapasów, potrzebnych dla woj- 
ska w czasie woiny, przygotowa 


nych w czasie pokoju. 

Tak myślano wszędzie. Ta% 
również myślano w dwóch naj- 
potężnieiszych państwach na kon 
tynencie europejskim; w Niem- 
czech i we Francii. 

Niemcom bardzo zależało na 
szybkiem zakończeniu wojny, 
gdyż według planu mieli oni ude 
rzyć całą siłą z początku na 
Francię i zgnieść ją pierwej, niż 
Rosja zmobilizuje swoje siły i 
wystąpi do walki. 

Jednak nie wszyscy tak my- 
śleli. Byli we Francii ludzie da- 
lekowzroczni, którzy zwracali u- 
wagę na niebezpieczeństwo, pły- 
nace z teorii krótkotrwałej woj- 
ny. Oni tłumaczyli, że Francii 
zależy na przeciąganiu wojny 
przez czas dłuższy, aby dać mos 
żność przybycia woiskom z pół- 
nocnej Afryki i przeprowadzenia 
mobilizacji w Rosji. 

Tymi, którzy tak głosili, byli 
major Mordacq i generał Lan- 
glois, ojciec artylerji szybko- 
strzelnej i były komendant Wyż 
szej Szkoły Wojennej, który go 
rąco wystąpił w obronie poglą- 
dów majora Mordacq'a. 

Robiąc małą dygresię, trzeba 
przypomnieć, że owym majorem 
Mordacq, którego poglądów bro- 
nił generał Langlois, jest obecny 
generał Mordacq, gorący prze- 
ciwnik ewakuacii Nadrenji. Jego 
przewidywania o długotrwałej 
wojnie sprawdziły się. Oby nie 
sprawdziły się i przewidywania 
co do ewakuacji Nadrenji. Oto ie 
go słowa: 

„Ale przedewszystkiem jest 
Polska. Nie chcę wywierać naci 
sku, ale wiecie przecież dobrze. 
że Niemcy nigdy nie chciały pod 
pisać Locarna wschodu. Bo jak 
kolwiek Niemiec wam powie: 
„Alzacja, Lotaryngia — dobrze, 
lecz korytarz gdański i Górny 
Śląsk — to nigdy“. Nie mamy 
robić sobie złudzeń, są bowiem 
sprawy, które odczuwamy zmy- 
słami: otóż skoro tylko opuści- 
my Nadreniję, Niemcy niezwłocz 
nie „zechcą szukać zwady z Pol- 
ska“... 

W obronie pogladów majora 
Mordacqa o przyszłej wojnie 
tak pisał generał Langlois: 

„Musimy być głęboko prze- 
konani, że walka powian: trwać 
aż do czasu, gdy będziemy mo- 
gli użyć naszych wojsk z Afryki 
i gdy wezmą w niej udział woj- 
ska sojusznicze Rosji i Anglii. 
Wtedy dopiero będzie wojna w 
całej pełni. Prawdopodobnie woj 
na nie ograniczy się do jednej 


walnej kilkudniowej bitwy, lecz 
potrwa długo... 
Takie przekonania trzeba 


wpajać w serca Francuzów, trze 


szcza w popularnej, trzeba o 
tem głosić w szkołach wojsko- 


wych i w pułkach. Zwycięstwo 
przypadnie w udziale bardziej 
wytrwałym — oto jest cala 
prawda“... 

Zdawało się, że wszystko 
przemawia za słusznością . tych 
poglądów, lecz francuski Sztab 


Generalny i Dyrekcia Artylerii 
pozostały głuche na te nawoły- 
wania. Nie przygotowano nic na 
dłuższy czas wojny, natomiast 
głoszono: 

„Będziemy atakowali nieprzy 
jaciela wszędzie, gdzie go spot- 
kamy, aby podporządkować go 


SKŁAD PROLETARJATU Z.$.S-R. 


NA PODSTAWIE KSIĄŻKI DZIAŁACZA SOWIECKIEGO — 
A. RASZINA. 


Dotkliwy brak rosyjskiej lite- 
ratury statystycznej został ostat 


nio usunięty dzięki ukazaniu się! 
książki jednego z wybitniejszych | 


działaczy sowieckiego ruchu za- 
wodowego, A. MRaszina, p. t 
„olkieki a lbewez ACE O 
proletariatu ZSSR“ 
W pracy tej znajdujemy dokład- 
ną statystykę pracowników, za- 
trudnionych w przemyśle meta- 
lurgicznym, włókienniczym i gór 
niczo - hutniczym, opracowaną 
na podstawie wyników ogólno- 
państwowych spisów, przeprowa 
dzonych w swoim czasie przez 
odnośne związki zawodowe. 
“W książce Raszina znajduje- 
my cały szereg ciekawych szcze 
gółów, które zainteresować mo- 
gą w wielkiej mierze również 
czytelnika polskiego. 

Tak naprzykład dowiadujemy 
się z tej książki, że 
proc. ogólnej liczby robotników 
rosyjskich otrzymało zatrudnie- 
nie w przemyśle jeszcze w cza- 
sach przedrewolucyjnych. Robot- 
nicy, pracujący w fabrykach ro” 
syviskich 9 — 13 lat, stanowią 
bardzo poważny procent robotni- 
ków sowieckich, ale zastępy 
tych, którzy pracują lat 20, są 
również bardzo liczne. 

Statystyka Raszina wykazuje 
jedną bardzo ciekawą rzecz: 
mianowicie stwierdza on, że star 


Upadłości 


WARSZAWA. 


lzaak Szezeciński, ul. Gęsta 5. 

Abram Rosenbaum, artykuły elek- 
trotechniczne, ul. Żabia 9. 

Szama Stanisław Berghauer i Lej- 
zor Leon Ringelblum, p. f. Bławat 
Lyoński w upadłości. 

Abram Gelbwasser, w upadłości. 

Biuro zarządzeń rolnych, kółek 
rolniczych, ul. Zielna 19, zebr. wie- 
rzyc. 20, 22 i 23 b. m. 

Symcha Szumon Griin, fabr. grze- 
bieni, ul. Nowolipie 50, uznany upa- 
dłym. 

INNE MIASTA. 

Roman Nowak w Poznaniu, u! 
św. Marcina 27. 

Roman Wiese, uznany upadłym. 

Antoni Skrzypiński, wł. biura bu- 
dowlanego w Poznaniu, ul. Obornicka 
36. Termin zgłoszeń do 22 b. m. 

Bednard Żótkowski w Grudziądzu 
w upadłości, zebr. 21 b. m. 

liozcs Moszcz Helberg w Czesto- 
chowie, uznany upadłym. 

Marja Sulerzyńska w upadłości. 


około 50, 


| 


naszej woli. Aby go prędzej zwy 
ciężyć, wystawimy na linię bojo 
wą odrazu jaknajwięcej oddzia- 
tów. Nieprzyjaciel będzie zmu- 
szony do zgromadzenia wszyst- 
kich swych sił tam, gdzie bę- 
dziemy go atakowali. nie będzie 
on mógł wówczas manewrować 
i zostanie rozbity całkowicie w 


krótkim czasie“... 

Głosząc zasady o krótkotrwa 
łej woinie mówiono: i 

„Pocóż więc mobilizować 
przemysł i uruchamiać organiza-, 
cję, skoro wojna będzie krótka 
i zapasów mobilizacyjnych wy- 
starczy?“ 


Adolf Małyszko. 


si robotnicy, którzy w okresie 
wojny domowej w obawie przed 
śmiercią głodową porzucili mia- 
sta, przenosząc się na wieś, z 
biegiem czasu wszyscy prawie| 
powrócili znów do miast i ponow 
nie zaczęli pracować w fabry- 
kach. Większość robotników so- 
wieckich (50 — 70 proc.) pocho- 
dzi z rodzin robotniczych. 

Choć na podstawie odnośnych 
przepisów sowieckiego ustawo- 
dawstwa socjalnego praca w fa- 
brykach dla dzieci poniżej lat 16 
jest wzbroniona, statystyka Ra- 
szina wykazuje znaczny odsetek 
robot., którzy pracują w przem. 
mając mniej, niż 16 iat. Z pośród í 
robotników, którzy w przemyśle 
zatrudnienie znaleźli jeszcze 
przed rewolucją, robotnicy tacy 
stanowią 70 proc. Ale i po rewo-| 
lucji procent młodocianych robot 
ników bardzo jest znaczny; tak 
naprzykład w zagłębiu Doniec- 
kiem w latach 1926 — 1928 za» 
częło pracować ponad 40 proc. 
poniżej lat szesnastu. 

Piśrmienność wśród robotni- 
ków sowieckich pozostawia wciąż 
jeszcze bardzo wiele do życze- 
nia, wyrażając się cyfrą 3 — 20 
proc. Wszelkie próby w kierunku 
likwidacji analfabetyzmu, — zda 
niem  Raszina, — kończyły się 
dotychczas niepowodzeniem. 

Ciekawe są dane Raszina, do- 
tyczące udziału robotników prze- 
mysłowych w ruchu komunistycz 
nych. Naogół powiedzieć można, 
że tylko jedna trzecia część ro- 
botników przemysłowych zwią- 
zana jest ściśle z ruchem komuni 
stycznym. 


| znaczne 


niekiedy pracodawca, 


Przeprowadzony przez sowie- 
ckie związki spis robotników 
dowodzi zatem, że występowanie 
partji komunistycznej w imieniu 
„wszystkich robotników i chło-i 
pów“ niczem nie jest usprawie-| 
dliwione, gdyż w rzeczywistości. 
partja ta reprezentuje zaledwie 
33 proc. ogółu robotniczego. 


oddzielnego 


O równą miarę 


CZY NASZE USTAWODAWSTWO SPOŁECZNE OBDPOWIA= 
DA ZASADOM SPRAWIEDLIWOŚCI? 


Każdego, kogo interesują spra- 
wy społeczne i kto dotknął tak 
niewdzięcznej dziedziny, jaką 
jest nasze ustawodawstwo socja! 
ne, uderzyć musiał fakt wielkiej 
nierówności w traktowaniu prd- 
codawcy i robotnika przez cały 
szereg ustaw, rozporządzeń, okól 
ników i instrukcyj. 

Istnieje wprawdzie pogląd, któ 
ry takie właśnie ujęcie sprawy 
uważa za słuszne, wychodząc z 
założenia, iż robotnik, będąc słab 
szym ekonomicznie, musi znaleźć 
wyrównanie swego położenia z 
położeniem pracodawcy w ochro 
nie prawnej. 

Zdaniem naszem, twierdzenia o 
słabszem stanowisku robotni- 
ków były słuszne w tych cza- 
sach, kiedy robotnik występował 
odzielnie, z chwilą zaś, kiedy 
stał się częścią tak potężnych or- 
ganizacyj, jak związki zawodo- 
we, które posiadają dziś bardzo 
wpływy, a nierzadko 
rozporządzają również znaczne- 
mi środkami materjalnemi — sy- 
tuacja się zmieniła i dzisiaj moż- 
naby raczej mówić o słabszem 
położeniu przedsiębiorcy, na któ- 
rym spoczywa cały szereg cię- 
Żarów, związanych z prowadze- 
niem przedsiębiorstwa i ponosze- 
niem jego ryzyka. 

Niewątpliwie pracodawca, za- 
wierając umowę najmu pracy z 
robotnikiem, czyni to ze względu 
na swój interes, a nie z porywu 
miłosierdzia, którego zresztą nie 
można tu odeń wymagać, boć fa- 
bryka, czy kopalnia nie jest to- 
warzystwem dobroczynności. 

Nie można też zaprzeczyć, iż 
dażąc do 
osiągnięcia maximum korzyści, 
będzie "skłonny nawet do wyzy- 
sku robotnika, — ale jednocześ- 
nie trzeba i to stwierdzić. że ro- 
botnik nie zawiera umowy z 
przedsiebiorcą „z uniesienia“ i 
bardzo chętnie go wyzyska przy 
każdcj nadarzonej sposobności. 

Dziwnem się więc wydaie, dla- 
czego nasz ustawodawca przyj- 
muje zgóry złą wolę każdego 
ODER RADĄ Eco 


Obniżenie podaiku obrotowego 
od artykułów spożywczych. 


Sprawa zniżki podatku obrotowego 
dla drobnych i detalicznych sprze” 
dawców, została pomyślnie rozstrzy- 
gnięta okólnikiem, który minister- 
stwo skarbu rozesłało obecnie wszyst- 
kim Izbom skarbowym, podając im 
do wiadomości, że na zasadzie wyro- 
ku Najwyższego Trybunału Admini- 
stracyjnego, należy stosować nie jak 
dotychczas 2 proc. stawkę, lecz 1 
proe. od obrotów, uzyskanych przy 
detalicznej lub drobnej sprzedaży ar- 
tykułów spożywczych pierwszej po- 
trzeby (artykuł 7 p. Ć ustawy o pan: 
stwowym podatku przemysłowym) z 
zakładu handlowego ob- 

zakład przemysłowy 
względnie rzemieślniczy, należący 
do tego samego właściciela, jak 
również od obrotów uzyskanych ze 
sprzedaży powyższych artykułów, 
bezpośrednio w takim zakładzie 


sługującego 


| wyprodukowanych. 


dryginalae Spa omawia 
i zaakiem BAYER” w 
do nabycia _ wa 


„wazy sTkich 
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bólu głow$y, 
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przedsiębiorcy, a nie bierze wca- 
le pod uwagę możliwości złej 
woli ze strony robotników. W roz 
winięciu tej niekonsekwencji za- 
łożenia nasze ustawodawstwo 
socjalne poświęcone jest w znacz 
nei swej części obronie interesów 
robotników z naruszeniem ży- 
wotnych interesów  pracodaw= 
ców, że wspomnimy tu choćby 
taką ustawę o naimie pracy ro- 
botników, zawiły splot przepi- 
sów, dotyczących Kas Chorych, 
bezkarność strajków, uważanych 


nawet za „zdarzenie siły wyże 
szej“ i t. p. 
Nic więc dziwnego, że liczne 


przedsiębiorstwa, zwłaszcza słab 
sze, nie mogąc podołać wkłada- 
nym na nie ciężarom, zmuszone 
są przeprowadzać likwidację, 
przez co nowa rzesza robotni- 
ków traci pracę. 

Dlatego też rujnowanie prze- 
mysłu drogą klasowego ustawo- 
dawstwa socjalnego — choć mo- 
że być bardzo „ideowe“ w żad= 
nym jednak wypadku nie będzie 


dla mas robotniczych pożądane, a 
ze względów państwowych lo- 
giczne. 

W mię tej logiczności i dobrze 
zrozumianego własnego interesu, 
a przedewszystkiem w imię wła- 
Ściwie pojętej sprawiedliwości 
powinno paústwo dążyć do praw 
dziwie bezstronnego uregulowa- 
nia wzajemnego stosunku tych 
dwóch niezbędnych i nierozdziel- 
nych czynników produkcji, jakie- 
mi są: kapitał i praca. 

Państwo katolickie — bo mi- 
mo wszystko przecież katolicką 
jest Polska — nie powinno chy- 
ba mieć wielkićh } trudności w 
znalezieniu tej prawdziwie słusz= 
nej i rówtiej miary “dia "teny 
przejawów życia społecznego. 

A gdy ją odnajdzie — znikną 
klasowe ustawy, stwarzające an- 
tagonizmy nawet tam, gdzie ich 
niema i być nie powinno, zniknie 
protegowanie jednych warstw 
społecznych z krzywdą drugich, 
a zato pojawią się takie przepi- 
sy, które, mając na oku koniecze 
ność współpracy wszystkich 
warstw społecznych i jednocześ- 
nie, licząc się z właściwościami 
ludzkiej natury, zapewnią każde- 
mu. co mu się słusznie należy. 

Z. Oz. 


j35.09, kupno 34.91); 


GIEŁDA 
WALUTY 

Dol. St. Zjedn. 8.88 i pół (sprze- 
daż 8.90 i pół, kupno 8.62 i pół); 
Franki francuskie 35.00 (sprzedaż 
Gdańsk 173.32 
kupno 172.89); Lon- 
dyn 43.35 (sprzedaż 43.46, kupno 
34.24); Nowy Jork 8.909 (sprzedaż 
8.929, kupno 8.889). 

Obroty średnie. Tendencja utrzy- 
mana. Dolar gotówkowy w obrotach 
pozagiełdowych 8.885. Rubel złoty 
4.654 — 4.6572. W obrotach pry- 
watnych: rubel srebrny 2.08: 100 ko- 
piejek bilonu srebrnego 0.98. Gram 
czystego złota 5.9244. W obrotach 
międzynarodowych: Berlin 212.76%4. 

PAPIERY PROCENTOWE 

7 proc. poż. premjowa dolarowa 
65.00; 5 proc. konwersyjna 55.00; 8 


(przedaż 17375, 


proc. L. Z. Banku gosp. kraj. 94.00 
(zł. 161.68) ; 8 proc. L. Z. Warszawy 
77.25; 8 proc. L. Z. Łodzi 71.00 — 
71.15; 8 proc. m. Piotrkowa 68.50 — 
68.25; 6 proc. oblig. VI poż: konw. m. 
Warszawy 1926 r. 60.50. 

AKCJE. 

B. dyskontowy 116.00; B. Polski 
172.00; Z. Zw. sp. zer. 72.50; Często- 
cice 38.00; Warsz. Tow. fabr. cukru 
35.00; Węgiel 50.00; Modrzejów 11.00; 
Ostrowiec 62.00; Starachowice 20.00; 
Haberbusch 109.25 111.00 — 
110.00. 


Polacy za Kordonem 


s 
W Prusacn wscnodnich 


" WYLUDNIENIE 


Wobec narzekań niemieckich, 
że obecne granice Niemiec na 
Wschodzie przyczyniają się do 
ucieczki stałej ludności Prus 
Wschodnich na Zachód, „Gaze- 
ta Olsztyńska“ siwierdza, 
iż zjawisko to nie jest wcale za- 
łeżne od faktu zwrotu Polsce Po 
morza. Tak było zawsze, świad- 
czą o tem wymownie cyfry: 

Od r. 1871 do 1910 wyermigro- 
wało z Prus Wschodnich conaj- 
mniej 700 tysięcy ludzi. Na owe 


czasy to cyfra olbrzymia, a prze- | t ! 
osadnicy, przybywający z pro- 


cieęż wówczas nie było mowy o 
t. zw „korytarzu... 


Od roku 1910 do 1925 ludność 


o 112 tys. 
jakie 220 tys., ale liczba urodzin 
zmniejszyła straty. Najmniejsza 
prowicia pruska, Marchja Grani- 
czna (Posen -Westpreusen) stra- 
ciła w tym czasie 11 tys. ludzi, 
z Pomorza Zachodniego (Hinter- 
pomimern) wyjechało w ostatnim 
roku nie mniej 8 tys. osób. Nic 


więc dziwnego, że gęstość zalud- | 


nienia niemieckich _ prowincyj 
wschodnich nie dorównuje nawet 
Litwie. 

W Prusach Wschodnich na ki- 


lometr kw. mieszka 61 osób, w. 


Marchii Granicznej 43, na Pomo- 
rzu niemieckiem 62, wówczas 
gdy w Prusach ten` sam obszar 
zamieszkuje 131 osób, a w resz- 
cie Rzeszy 134. 194 

W Polsce na 1 kil. kw. przypa- 
da 80 obywateli. ć 

Od 1900 do 1910 r. wyemigro- 
wało z Prus Wschodnich 191 tys. 
ludzi, w 1927 — 12797, zaś w r. 


1928 — 14.118 osób. Najbardziej 
oczywiście wyludnia się wieś. 
Jednym z powodów tak licznej 
emigracji jest okoliczność, że za- 
robki robotników rolnych w Pru- 


Na Śląsku uposkim. 


Błogosławieństwo Ojca ŚW. 


Opolskie „Nowiny Codzienne“ do- 
noszą: i 
Dnia 13-go b. m. w godzinach 
popołudniowych przedstawiciel Związ- 
ku Pylaków w Niemczech dyr. Banku 
Ludowego w Opolu, p. Leon Powolny 


sach Wsch. są niższe, niźli gdzie- | wraz z żoną zosta! przyjęty na pry- 


kolwiekbądź w Niemczech. Jun- 
krzy panują tu niepodzielnie i nie 
chcą dopuścić do wzrostu dobro- 
bytu i wyższej kultury mas. Nie- 
racjonalnie prowadzone osadni- 
ctwo, mające na celu rugowanie 
tybylczej ludności polskiej i litew 
skiej też robi swoje. Protegowani 


wincyj 
ubogą 


zachodnich  wypędzają 
ludność miejscową z jej 


Prus Wschodnich zmniejszyła TRB SANA, A a AER 
f S >Y] kurująac z nią, gdyż ją do roz- 
Wyjiechało właściwie | a nią, gdyż mają d 


porządzenia i pieniądze rządowe 
i ulgi podatkowe i poparcie rza- 
du przeciw tubylcom. | 
Pomimo to ci uprzywilejowani 
osadnicy nie mogą się tu utrzy- 
mać. Składają się na to i ciężka 
praca na roli i nienormalne sto» 
sunki gospodarcze, wieczna woj- 
na Prus Wschodnich z Polską, 
która jest przecież naturalnym 
zapleczem niemieckiego wscho- 
du. A więc rolnictwo wschodnio- 
pruskie nie może wysyłać do 
Polski zwierząt rasowej hodowli. 
Port w Królewcu zamiera, bo 
braknie mu tranzytów z Polski i 


ido Polski. 


Ale Niemcy nie chcą zrozu- 
mieć istotnych przyczyn wylud- 
niania się i upadku gospodarcze- 
go Prus Wschodnich—wolą opo- 
wiadać bajki o „polskich klesz- 
czach', dławiących rzekomo tę 
prowincję, a raczej kolonię nie- 
miecką na Wschodzie. 


Stany Zjednoczone A. P. 


PROPAGANDA 


PRZECIWKATOLICKA| 


Nasi rodacy w Stanach Zjedn. 
Ameryki Północnej rozporządza- 
ią liczną prasą. Dzienniki poisko- 
amerykańskie imponują swemi 
rozmiarami, ale nie treścią. Na- 
ogół znajdują się one na bardzo 
niskim poziomie. Wiadomości z 
Polski, poza doniesieniami poli- 
tycznemi o różnem zabarwieniu, 
składają się przeważnie z ma- 
terjału anegdotycznego w rodza- 
ju przyjścia na Świat dziecka o 
dwóch głowach, o burdzie ulicz- 
nej i t. p. 

Część pism wysługuje się kie- 
runkom wrogim Kościołowi kato- 
łickiemu. Taki np. nowożorski 
„Nowy Świat* popiera sek- 
ciarzy hodurowskich i „poucza“ 
lud polski, iż „prawdziwy Ko- 
Ściół* istnieć zaczął dopiero od 
czasu rozpoczęcia praktyk Ho- 
dura i jego towarzyszy. To sa- 
mo pismo bez komentarzy poda- 
je jako ipsissima verbu osławio- 
ny list „astronomów rosyjskich do 
Piusa XI * o ujawnienie archi- 
wum Watykańskiego. Przemilcza 
jąc oczywiście, że astronomi ro- 
syjscy list ten prawdopodobnie 
podpisali na rozkaz GPU. Boi 
archiwa watykańskie od dawna 


są dostępne dla uczonych bada- 
czy a i Sami astronotnowie rosyj- 
scy korzystają z usług ` nauko- 
wych placówek Watykanu. 
Świadczy to, że hodurowcy 
tak samo jak i marjawici chętnie 
współpracują z propagandą so- 
wiecką w celu zwalczania Ko- 
ścioła katolickiego. Dobrane to- 
warzystwo. i 


Towary z Polski 


W polsko - amerykańskich pi 
sinach obecnie często napotkać 
można wezwania do rodaków, aby 
u kupców polskich nabywali to- 
wary, sprowadzone wprost z Pol- 
ski. Naprz. wyroby cukiernicze, 
wody kwiatowe. zapałki 1 wiele 
in. artykułów. y 

Popierając te polskie wyroby 
— pisze „Kuryer Narodowy“ — 
(New York) przyczynimy się tem 
samem do rozwoju przemysłu pol 
skiego ı do budowy dobrobytu na 
szej Ojczyzny, a co więcej daje- 
my zajęcie naszym rodakom w 
Polsce, a więc już przez to samo 
nie uchylajmy się od tych god- 
nych poparcia rzeczy, które mogą 
doprowadzić Państwo Polskie do 
potęgi mocarstwowej. 


wma tk 


Bez floty nie można prowadzić wojny, 
ani korzystać z dobrodziejstw pokoju. 


Budujmy porty, flote, kanały. 


watnej audjencji u Ojca św. 


Ojciec św. udzielił błogosławień- 
stwa tej parze małżeńskiej oraz Po- 
lakom, zorganizowanym w towarzyst- 
wach polskich w Niemczech, a mia- 
nowicie: w Związku Polaków, w 
Związku Harcerzy Połskich, w Zw. 


Młodzieży Polsko Katolickiej i w Pol- 
sko Eh Katolickiem Tow. S$zkolnem. 


Ojciec św. jest najzupełniej zor» 
jentowany w trudnych warunkach 
pracy polskiej mniejszości w Niem- 
czech i wyrcził życzenia, aby Polacy 
w Niemczech wytrwali na stanowi- 
skach, roświęcając się dobrej pracy 
w nadziei 4wa.ej przywzłości. 


= 


W Westfalji. 


Zjazd młodzieży polskiej ` 
| w Essen 


w Essen dnia 10 b. m. odbył 
się pierwszy ogólny Zjazd Związ 
ku Młodzieży polsko - katolic- 
kiej, w którym wzięły udział to- 
warzystwa młodzieży z Westia- 
lji i Nadrenii, i 

Zjazd rozpoczął się od nabo- 
żeństwa w kościele. Delegacje 
stawiły się ze sztandarami, na 
których => widniały ~= wizerunki 


świętych patronów młodzieży 
polskiej. Podniosłe kazanie wy- 
głosił ks. Styp - Rekowski (z 
Pogranicza). ' ą 


Po nabożeństwie pochód ru- 
szył ulicami miasta, śpiewając 
„Ospały i gnuśny ten świat“. 

Po przerwie obiadowej otwar- 
to wystawę robót rcznych. O g. 
3-ej rozpoczęły się obrady Zjaz- 
du pod protektoratem dr. Kacz- 
marka. Na Zjeździe byli obecni kie 
rownik dzielnicy śląskiej Związ- 
ku Polaków p. Szczepaniak, »p. 
Wesołowski z Berlina oraz przed 
stawiciele licznych organizacyj 
kresowych. Zjazd witali również 


konsul polski p. Rusiecki i wice- 
konsul p. Tałasiewicz. 


W Argentynie 


Wynaradawianie sle 


Wychodzący w “Buenos-Aires 
„Niez. „ Kurjer Polski“ uskarża 
się, że Polacy w Argentynie 
szybko sie wynaradawiają. Mó- 
wią między sobą jakąś dziwną 
mieszanina polsko - hiszpańską, 
Naprz. ojciec rodziny mówi do 
dziecka: 


— Corre leć i przynieś aqui 
tę cajite, co leży na medio del 
patio. : 

` Pozatem daje się zauważyć 
skłonność do spolszczenia słów 


hiszpańskich. Naprz. mentyra są 
to kłamstwa, idę do panadoryji, 
t. i. ide do piekarni. siedzi w 
kmedorze, to znaczy w jadal- 
nym pokoju. 


. Pismo słusznie protestuje prze 
ciw „wzbogacaniu* języka pol- 
skiego dziwolagami i zamienia- 
nia mowy polskiej w jakąś Śmie- 


sztią paplaninę. 


Ki 


| kazu Bożego. 


w Czechosłowacji. 


19.V. 1930. Nr. 135. 


na emigracji 


O PRAWA JĘZYKOWE POLAKOW 


Wychodzący w czeskim Cie- 
szynie „Nasz Kraj“, powołu- 
jąc się na rozporządzenie języ- 
kowe |. 17 z 1926 r. domaga się, 
by wszelkie władze na terenach 
zamieszkałych przez ludność pol- 
ską w państwie Czechosłowac- 
kiem urzędowały z Polakami po 
polsku. Rozporządzenie to wo- 
góle jest lekceważone, pisze więc 
„Nasz Kraj“: i 

— Wykonania rozporządzenia 
językowego powinniśmy się 
wszyscy domagać. Przedewszyst 
kiem nasza inteligencja, która tu- 
taj powinna być wzorem dla lu- 
du. Dalej nasze wszystkie insty- 
tucje gospodarcze, czy to jest 
Związek Spółek, Towarzystwo 
Oszczędności i Zaliczek, spółdziel 
nie łaziańskie, „Ziemia“. Towa- 
rzystwo Rolnicze, Bank Rolni- 
czy, lub inne instytucje. Powin- 
niśmy tego się domagać wszy- 
scy ' aż władze zaczną z każ- 


W Australji. 


dym, kto po polsku pisze i mó-, 
wi, po polsku także urzędować. 
Corocznie kończą synowie na-; 
szego ludu uniwersytet i będzie 
dosyć sił, które bedą władały po-, 
prawnie jezykiem czeskim i pol- 
skim. 


Musimy dojsć do tego, ażeby 
nie powtórzył się wypadek w Ja- 
błonkowie, gdzie się okazało, że 
w Sądzie nie umie ani jeden' 
urzędnik po polsku pisać. To za-/ 
szło w okręgu prawie, że zupeł-/ 
nie polskim. W Cieszynie cze- 
skim w starostwie, jako tylko 
przypadkowo nie było nikogo, (i 
któryby byi w stanie spisać pro- 
tokół poprawnie w języku pol- 
skim. r s 


Każdy jest wrażliwy na ponie- 
wierkę osobistą, poniewierka na-! 
szego języka, jaką uprawiają. 
władze, jest poniewierką gorszą.| 
Nie pozwólmy na nią, 


Polacy australijscy 


Polaków, zamieszkałych w 


Australji jest około 2 tysięcy. Niej 


którzy z nich odgrywają w ży- 
ciu tego kraju wybitną rolę. 
Naprz. w Mełbourne najpopular- 
niejszym człowiekiem jest sędzia 


p. Woijnarski, słynący z wyjąt-, 


kowej sprawiedliwości. Podkreśla 
on z dumą swe polskie pochodze 
nie. Syn jego jest zięciem guber 
natora generalnego. Arcymiljc- 
ner australijski Teodor Fiuk jest 
również Polakiem. Liczy dziś 82 
lat życia. Po przybyciu do Au- 
stralji trudnii się roznoszeniem 
gazet, dziś jest właścicielem 30 
pism codziennych, w tem naj- 
większego pisma wieczornego na 


| świecie „Herold“. Posiada on' 
wielką stację radjowa i 98 kin i 
innyct dużych przedsiębiorstw. 
Popularnym jest w Melbour- 
ne p. Stanisław Tarczyński, dy- 
rektor konserwatorium. Wyma- 
ga on, by na afiszach i we wszel 
kich wzmiankach przy iego naz-, 
wisku pisano pan nie zaś mister. 
Dzięki * temu tytuł pan jest w 
Melbourne ogólnie znany 
| O ile chodzi o warunki emi- 
gracyjne dla Polaków — ło. są 
lone obecnie niezmiernie ciężkie, 
'1ak dalece, iż nawet posiadanie 
pieniędzy i fachu nie wiele poma 
| ga wobec panującego tu bezrobo 
| cia. 


i—i 


. 


We Francji 


Święto Polek w Hondain 


,Dn. 27 czerwca w Hondain 
odbyło się uroczyste poświęcenie 
sztandaru miejscowego Towarzy- 
stwa Polek Królowej Jadwigi. Zra 
na sztandar z wizerunkami Królo 
wej Jadwigi i Orła Białego w to- 
warzystwie 12 sztandarów organi- 
zacyj miejscowych i okolicznych 
wniesiono do kościoła św. Józefa 
w Haillicourt. Poświęcenia, po na 
bożeństwie, dokonał ks. dziekan 
Radwański. ! 


W godzinach popołudniowych 
odbyło się zebranie z udziałem 
licznych gości, w którem ks. Rad 
wański i p. Rączy wygłosili refera 
ty o znaczeniu towarzystw kobie- 
cych, a p. Konopczyńsk: przew. 
Związku Tow. Kobiecych przed 
stawiła zebranym matkom trudne 
ich obowiązki i udzieliła _ wska- 
zówek co do kierunku pracy. 


Na Śląsku Opolskim 


ZGON KAPŁANA 


Dnia ro-go b. m. zmarł nagle 
w Sudolu ;(pow. raciborski) ks. 
proboszcz Ś. p. Paweł Łopata w 
53 roku życia i 28 kapłaństwa, 
Zmarły pozostawił po sobie pa- 
mięć dobręgo kapłana wedie na- 


| gielsku 


Następnie odbyły się popisy 
Koła śpiewaków „Kościuszko i 
dziatwy szkolnej, która m. in. ode. 
grała sztukę p. t. „Kosz kwiatów*,! 


: | 
"Towarzystwo Polek w Hor- 
dain liczy przeszło 500 członkiń i 
pozostaje pod energicznem kierow 
nictwem p. Kunkiewiczoweń 


W Chinach 
Szkoła polska w Szanghaju 


Związek Polaków otworzył w 
| Szanghaju szkołę polską z wykła- 
dami języka poiskiego, historji i 
geografji polskiej oraz religii, Do 
szkoły zgłosiło się 12 dzieci w 
wieku od lat 6 do 15. Wkrótce Je 
| dnak zapisało się jeszcze 15 ucz- 
niów. Z tych dzieci zaledwie 3 — 
4 mówi po polsku, reszta po an- 
lub rosyjsku. Nauka w 
szkole odbywa się 2,— 3 razy w 
tygodniu. ponieważ dzieci uczę- 
szczają do szkół angielskich lub 
rosyjskich. Dotkliwie daje się od- 
czuwać brak podręczników. Szko- 


lẹ prowadzi jako nauczyciel p. 
Sz. Franczyk. 
Kolonja polska w Szanghaju 


liczy 300 osób. 


„ ZOV. 1930. Nr. 136. 


Powodzie w Małopolsce 


DOMY, MOSTY I DROGI ZNISZCZONE. 


i 


Stanisławów, w mają. |normainy. na Rybmcy 1.90. Dro- 
ga do Żabiego we wsi Krzywo- 

Wskutek mieustajiących opa- równi zalana. Mosty prowizo- 
dów atmosierycznych, klęska po ryczne zniszczone. W Czeremo- 
«wodzi na terenie woj. Stanisla- szu utongły dwa konie Z pouwou 
wowskiego przybrała groźne ro- zem. W kKożuiatow'3 WwoGa amo 
zmiary. Szczególnie groźnie sia most na Rybnicy. Komunika- 
przedstawia się sytuacja w porrcia między kostowon na Śniaty- 
łudniowo wschodnich powia- nen: przerwana. Lównicz przer- 
tach województwa, a mianowi- wana komunikacja ne linji ius-i 
cie w pow. Śniatyń, Nadworna, sów — Żabie. Czurhy vere- 
Kołomyja i Kossów. Rzeki w mosz uszkodził w vu miej- 


‘jest M. Orłów mogło 


tych powiatach wystąpiłv z brze 
rów, zalewając pola i łąki. Mo- 
sty w wielu miejscach uszkodzo 
ne, a komunikacja kolejowa 


scach mosty i drogi. W Pisiysiu 
zalany został budynek postarun- 
ku policji państwowej vraz 16 
domów. 


Z RUCHU 
MUZYCZNEGO 


Poranek Czajkowskiego. N. 

Padlewska. Popołudniowy 

koncert symfoniczny pod dyr. A. 

Szpaka. — M. Marco. — 1. Ste- 
szenko. 

W ciągu tygodnia słyszeliśmy 
koncert b-mol Czajkowskiego 
dwa razy. Poprzedniej niedzieli 
grał go bowiem M. Orłow. a o- 
statniej N. Padlewska. To nie- 
dawne wykonanie koncertu przez 
tak znakomitego pianistę, jakim 
stanowić 
poważnę  niebezpieczeństwo dla 
p. Padlewskiej, bo słuchacz zbyi 
silnie był jeszcze pod wrażeniem 
pięknej bardzo gry Orłowa, by 
móc obiektywnie i wyrozumiale 


'odnieść się do produkcji p. Pad- 


XV pow. Nadwórna stan wody 
na Prucie 2 mir. ponad uorntal 
ty, na Bystrzycy 2.80. Zniszczo 
ny został most pou Zebrowau- 


przerwana. Ogółem ewakuowa- 
no ludność z przeszło 300-u do- 
mów. Pozatem setki domów i za 
gród są zagrożone. Do niektó- 
rych miejscowości dostęp jest czem oraz 2 inosty na drodze 
niemożliwy. Władze administra- Woroclita - Żabie. Nadio uszko- 
cyjne wydały szereg zarządzeń, dzone są inne objekty drogowe. 
organizując akcję ratunkową. W Bystrzyca zerwała most w Zie- 


pow. Kołomyjskim starosta we- 
zwał pomocy wojska. . 
Syłuacia w 
powiatach przedstawia się naslę 
pująco: paw. Dbiina: rzeka Su 
kiel zalała 150 immorgów pala i 


zniszczyła częściowo drogę po- 
wiatową.__ 

W pow. Kałuskim utonął w 
omnicy  roboinik  tariacznw. 


Zwłok jego dotychczas me zua- 
leziono. Stan wody na 

W Kołomyi ewakuowany 3 
my, we wsi Ospizenica -— 15; w 
gminie Sobów — 2 doniy oraz 


rafineria nafty zalane. W Kniaź’ 


dworze ewakuowano 19 don.ów. 
a 71 jest zagrożonych. W Wier 
biążu Niżnym i Wyżnym zagro- 
żonych jest 200 domów. Rzeki 
Łuczka i Pistynka wczbrały, Mo 
sty zagrożone. 


remoszu 2,85 mtr. 


ponad stan 


WOJ. KIELECKIE 


CZĘSTOCHOWA. 


Bezrobocie. — Ostatnio zarejestro. 
wano w mieście naszem 14,787 bezro- 
botnych z czego na miasto wypada 
9.208, a reszta na powiat. Do ostat- 
nich dni bezrobocie wzrastało. Dopie- 
ro w ostatnią sobotę niektóre fabryki 
zaczęły przyjmować robotników daw- 
niej usuniętych od pracy. Przyjme- 
wały mianowicie „Częstochowianka* 
i huta „Raków“ pod Częstochową. 
Czy to ma oznaczać poprawienie się 
sytuacji i zmniejszenie się bezrobo- 
cia na stałe — trudno przewidzieć. 

Harcerski św. Jerzy. — W ostat- 
nią niedzielę harcerze tutejsi obcho- 
dzili święto swojego patrona św. Je- 
rzego, Obchód był tem oryginalny, 
że przeniesiono go z Częstochowy do 
historycznego Olsztyna z ruinami zam 
ku bronionego ongiś przez Karlińskie- 
go, a odległego od Częstochowy o 12 
klm. 

W lasach olsztyńskich urządzono 
obóz, w którym mimo wczesnej pory 
i zimnych nocy, spało kilkudziesięciu 
harcerzy. Msza św. w starożytnej 
świątyni, pochodzącej z XV wieku i 
patrjotyczne przemówienie podniosły 
ducha młodych. Gawęda u stóp góry 
zamkowej tembardziej nastrojowo na 
nich wspynęła. Konkurs śpiewu dru- 
żyn został rozstrzygnięty na korzyść 
drużyny 56 ze szkoły Rzem. Przem. 
Przewodriczącym sądu konkursowego 
był p. Matuszkiewicz, dyrektor Sem. 
Nauczycielskiego. 

Święto zrobiło duże wrażenie na 
chłopców, którzy w liczbie 150 wziel: 
w niem udział. 


Schronisko turystyczne. — Istnie- 
jące od 2-ch lat w Górach Świętokrzy- 
skich schronisko turystyczne im Ste- 
fana Żeromskiego z dniem 1 maja 


poszczególnych. 


Pruzie; 
3.905 mir. ponad stan normamy. 
do, 
. acię, 


| dziejówką 
Pow. -Kussów: Woda -na Cze: 


lonej, zagrażając innym objek- 


tom. 


W pow. Śniatyvn stan wody 
na Prucie 2.20 mtr. ponad nor- 
malnv, na Czeremoszu 1.90, na 
Witwicy 1.70. W Zapłotowie e€- 
wakuowano 12 domów, w Trój- 
cv — 7. w Widynowie — 3, w 
Popielnikach — 2, w Dziurowie 


lewskiej. Jednak 
gała. Pianistka ta bowiem posia- 
da i zasób techniki wielki i zna- 
czną  inteligencię muzyczną — 
tak, że i w jej wykonaniu kon- 
cert Czajkowskiego mógł w zna- 
cznym stopniu zainteresować au 
dytorjum. 

Ale i p. M. Marco, solistka po 
południowego koncertu  (symfo- 
nicznego) przedstawiła się z do- 
brej strony. Jest to skrzypaczka 


„utalentowana, techniką rozporzą- 


(dza znaczną. a ton 


— 8, w Śmiatyniu — 3, w Oryl-. 


a — 6 W i 0 domów; ; ACR, 
se 6. W Tunotach 3 twe należałoby łagedniej 


zostało zalanych, w Załuczu 
150, w innych zagrożonych miej 
scowościach zarządzono ewaku- 
Most na Rybnicy uszko- 
dzony. 

Pow. Stanisławów: Woda na 


ma silny, 
mięsisty. Może tylko co do pięk- 
na jego brzmienia mielibyśmy 
pewne zastrzeżenia. ale i tę spra 
trakto- 
wać, z uwagi na widoczną tremę 
koncertantki. P. Marco produko- 


(wała się w części pierwszej kon- 


Bystrzycy Nadworniańskiej pod-' 


niosła się w Wołczyńcu do 3 
mtr. ponad stan normalny i za- 
lała mosty prowizoryczne, wsku 


tek czego komunikacia z Koło-| 


została przerwana. 
Woda zalała niżej położone łą- 
ki i pola. K. 


a i 


znowu jest czynne, oddejąc zwaczne 
usługi turystom, którzy w coraz to 
większej liczbie zwiedzają ten naj- 
piękniejszy w b. Kongresówce zaką- 
tek kraju. 

Schronisko znajduje się w cen 
trum puszczy Jadłowej, we wsi św. 
Katarzyna, u stóp Łysicy, i mieści 
się w specjalnie na ten cel zbudowa- 
nym domu, posiadającym dużą salę i 
kilka mniejszych pomieszczeń. 

Aprowizacja na miejscu 


zapew- 
niona. ; 


WOJ. WOŁYŃSKIE. 


LUCK. 


Zjazd adwokatów polskich. — 
Dnia 3 i 4 b. m. odbył się w Łucka 
zjazd przedstawicieli Związku Adwo- 
katów Polskich. Omawiane były ży- 
wotne kwestje tak zawodowe jak i 
organizacyjne. 


RÓWNE. 


Poświęcenie sztandaru szkoły po- 
uszechnej îm. H. Sienkiewicza. — 
Odbyło się tu uroczyste poświęcenie 
nowego sztandaru Szkoły powsz. im 
Henryka Sienkiewicza, ktorego doko- 
nał, po odprawieniu Mszy św. ks. 
dziekan Syrewicz. Po poświęceniu 
przemówił do zebranych uczniów w 
podniosłych słowach ks. dziekan, na- 
stępnie udali się wszyscy do szkoły 
gdzie w ogrodzie odbyła się dalsza 
część uroczystości. 


Nowy sztandar przedstawia się 
bardzo okazale. Na czerwonym tle 
widnieje Orzeł Biały, na białym —- 
obraz Matki Boskiej Częstochowskiej. 
Roboty hafciarskie wykonała arty- 
stycznie żona kierownika szkoły, p. 
Krzemieniowa, bęzinteresownie. 


| 


certu (wykonała koncert A. Dwo 
rzaka), natomiast w drugiej śpie 
«wal p. T. Steszenko. artysta scen 
zagranicznych. Barytonu jego o 
miłym tonie słuchało się z 
przyjemnością. włada nim nad- 
to p. Steszenko poprawnie, a 
wymawia wyraźnie. 

Koncertem povołudniowym dy 
rygował p. A. Szpak, który oka- 
zał się równie dobrym kierowni- 
kiem orkiestry symfonicznej jak 
przed niedawnym czasem orkie” 
stry kameralnej. 

J. Gł. 


| 


WOJ. LUBELSKIE A 
LUBLIN. 

10-lecie Związku S. M. P. — W 
niedzielę 1 czerwca r. b. odbędzie się 
w Lublinie obchód 10-lecia lubelskie- 
goi Związku Stowarzyszeń Młodzieży 
Polskiej. Na. uroczystości te złożą 
się: Zlot jubileuszowy młodzieży $. 
M. P. z całego terenu Związku, w,- 
stawa robót ręcznych druhem i dru- 
hów oraz popisy chórów S. M. P., na 
zakończenie zaś odbędzie się wieczo:- 
nica ludowa. Komitet ziotowy z po- 
szczególnemi sekcjami pracuje już od 
kilku miesięcy. 

Po nabożeństwie, celevrowanem w 
katedrze przez J. E. ks. biskupa Ful- 
mana, uczestnicy zlota udadzą się 
pochodem na dziedziniec uniwersytec- 
ki, gdzie nastąpi otwarcie zlotu i ot- 
warcie wystawy, rozmieszczonej w lv- 
kalach Szkoły Ogrodniczej. Popisy 
chórów $. M. P. odbędą się w sali 
T-wa Muzycznego popołudniu, wieczo- 
rem zaś w sali „Sokoła'* odbędzie się 
staraniem zespołów prowir:cjonalnych 
zlotowa wieczornica ludową. 

Dla Lublina będzie to niezwykła 
atrakcja. Młodzież przybędzie w 
strojach organizacyjnych i malowni- 
czych strojach ludowych. W pocho- 
dzie przygrywać będzie orkiestra Szko 
ły Muzycznej im. Fr. vhopina. Spo: 
dziewany jest przyjazd około 2000 o- 
sób. Biorąc pod uwagę to, że mło- 
dzież ta niema znikąd zapomogi i że 
owszem w pracy swojej napotyka je- 
dynie wszędzie na najrozmaitsze trud. 
ności, tak poważna ilość dowodzi © 
żywotności tej katolicko - narodowej 


| „NASZE PRAWA DO KOLONII” 


ZNAMIENNY ARTYKUŁ „GŁOSU MORSKIEGO“, 
14 se 

W ostatnim numerze „Głusu 
Morskiego“ zany badacz i znaw 
ca spraw koronjalnych, ostatnio 
kierownik ekspedycji do Angoli, 
p. Franciszek Łyp, w artykuie 
„Nasze prawa do kolonij“ apelu- 
ije w sposób bardzo stanowczy 
do społeczeństwa polskiego, aby, 
współpracowało z miarodajnemi 
sferami w cełu uzyskania włas- 
nych kolonii. Między in. autor pi 
sze, że jesteśmy t. zw. państwem 
sukcesyjnem, t. zn., że należy się 


płacili podatki. ale również dziel- 
nie walczyli o utrzymanie ko- 
lonij. Krew polska zrosiła obficie 
stepy Kamerunu, Damary i Tan- 
ganiti. Polacy złożyli tam dani- 
nę, która stała się dla nas pra- 
wem krwi, droższej dla każdego 
narodu, aniżeli kapitały. 


| 
i 
i 


Wreszcie autor przytacza sze 
reg danych cyfrowych i na za- 
kończenie pisze: „Tu, w Gdyni 


ga 
tej naszej bramie na Świat sze- 


nam scheda i to nie jakaś daro- 
wizna, czy też łaska, ale nasza 
należność, którą obce państwa 
przez dziesiątki lat użytkowały i 


roki, wszyscy, i to bez wyjątku, 
mamy obowiązek  zabieganią o 
kolonizację. Jesteśmy ~ bowiem 
niejako odskocznią w rozwinięciu 


wyroziumiałości, 
tej gra p. Padlewskiej nie wyma. 


ciągnęły z niej korzyści. |naszej narodowej i gospodarczej 
Dalej autor. zaznacza, że poza ekspansii zamorskiej, do której 
prawami, przysługującemi nam urzeczywistnienia dopomogą Ram 
jako państwu sukcesyjnemu, ma- nasze własne kolonie. będące fun 
my prawo krwi, ponieważ Pola-; damentem naszej potęgi i mocar 
cy narówni z Niemcami nietylko | stwowego stanowiska Polski. 


| WOJ. ŁÓDZKIE 


ŁÓDŹ. 


Zatarg Wielńsli - Gorczyński. — 

W uzupełnieniu wiadomości o po- 
godzeniu się przed sądem dyr. Gor- 
czyńskiego z wiceprez.  Wielińskim, 
któremu dyr. Gorczyński darował wi- 
nę, dodajemy, że zobowiązał się p. 
Wieliński na najbliżźszem posiedzeniu 
Rady Miejskiej odczytać i ogłosie 
równocześnie w prasie łódzkiej nastę 
pującą formulkę przeproszenia: 

„Oświadcząm, że zarzuty o działal- 
ności b. dyrektora Teatru Miejskiego 
w Łodzi Bolesława Gorczyńskiego u- 
żyte w mowie na posiedzeniu Rady 
Miejskiej m. Łodzi w dniu 28 listopa- 
(da 1929 roku, oparłem na informa- 
cjach udzielonych mi przez wydział 
finansowy magistratu, o czem przeko- 
nal się p. Gorczyński va przewodzie 
sądowym. Ponieważ treść mego prze- 
mówienia i zarzuty okazały się nie- 
zgodne z rzeczywistością, niniejszym 
cofam słowa i zarzuty obrażające p. 
Gorczyńskiego i za mimowolną, wy- 
rządzoną mu publicznie, przykrość 
jednocześnie Go przepraszam *. 


WOJ. POZNAŃSKIE ` 


KRUSZWICA. 


Echa strajku lekarzy. —- Sąd Izby 
lekarskiej poznańsko - pomorskiej — 
ogłosił niedawno wyrok w sprawie 
dra T. K. z Krzuszwicy i dra L. z 
Bydgoszczy, którzy w czasie zatargu 
lekarzy zachodniej Polski z Kasami 
Chorych na początku r. 1929, zawarli 
odrębną umowę przeciwstawiając się 
w ten sposób akcji świata lekarskie- 
go, z którą znów solidaryzowała się 
Izba lekarska poznańsko - pomorska i 
prasa tych województw. 

Obaj ci lekarze został skazani na 
karę nagany, zaostrzoną przez 1) o- 
głoszenie wyroku w „Dzienniku Urzę- 
dowym* z podaniem imienia i naz- 
wiska zasądzonych, 2) odebranie czyn- 
nego i biernego prawa wyborczego do 
Rady Izby lekarskiej na okres jednej 
kadencji, 3) grzywnę w wysokości 200 
zł. i 4) poniesienie kosztów zasądze- 
nia. Wyrok ten razem z uzasadnie- 
niem ogłoszony został w „Nowinach 
Lekarskich“ w Poznaniu. 


EEE m 0 


WOJ. ŚLĄSKIE 
KATOWICE. 


Zamknięcie Opery katowiekiej. — 
Z Katowic donoszą, że istniejąca tam 
od lat 5-ciu przy Teatrze Polskim sce: 
na operowa ma być w przyszłym se- 


organiazcji i o zapale i wytrwałości | zonie zwinięta z powodu trudności na- 


młodzieży z S$. M. P. 
Szczegółowy program podamy w 
swoim czasie. 


tury finansowej. 
Operę katowicką założyło i wspie- 
rało miejscowe Tow. Przyjaciół Tea- 


tru Polskiego, jednakże spowodowany 
obecnem  przesileniem gospodarcze”. 
spadek frekwencji publiczności, przy 
równoczesnem nadmiernem wyśrubo- 
waniu gaż przez Zw. Artystów Ścer 
Polskich, uniemożliwia dalsze utrzy- 
manie tej kosztownej imprezy. 

Tak więc, dzięki, przedewszyst- 
kiem nieliczącej się z ogólną sytu*- 
cją gospodarczą polityce organiza- 
cji aktorskiej, setka osób znajdzie s'ę 
na bruku — a stolica polskiego Śłą- 
ska pozbawiona zostanie tek doniosłe- 
go czynnika propagandy polskiej kul- 
tury. 


WOJ. WILEŃSKIE 
WILNO. 


Wycieczka do Sowietów. — Dnia * 
12 b. m. przez Stołpce przejechała u-, 
dając się do Mińska grupa przemy 
słowców angielskich i niemieckich. 

Przemysłowcy ci zostali zaprosze- 
ni przez rząd sowiecki w sprawie na- 
wiązania pertraktacyj dla eksploata- 
cji lasów w okręgu mińskim i bory 
sowskim. Również Sowiety zamierza- 
ją sprzedać Anglikom około 25 tys. 
ha lasu położonego ra pogranicze 
polskim: w rejonie Wilejki, Mołodecz 
na, Radoszkiewic i Iwieńca. 


WOJ. POMORSKIE 


GDYNIA. 


Przed uruchomieniem linji kol. — 
Na budującej się linji kolejowej Byd» 
goszcz — Gdynia, będacej częścią 
składową wielkiej magistrali węzło- 
wej Śląsk — Bałtyk, która urucho- 
miona zostanie dla przewozu węgla i 
ładunków tranzytowych od 15 listo- 
pada r. b., roboty są już prawie na 
ukończeniu. Na odcinku Zduńska 
Woła — Inowrocław, który w r. bież. 
nie będzie jeszcze uruchomiony, wy- 
konywane są w dalszym ciągu roboty 
ziemne i początkowe roboty mostowa. 


Jaka będzie pogoda? 


Spostrzeżenia państwowego Insty- 
tutu meteorogicznego w Warszawne 
z dm. 19 b. m. 

Dziś o godz. 10-ej  temperatwra 
+199% Cels., wilgotność 57 proc, stan 
nieba: pogodnie. 

Rozkład ciśnienia w Ewrepie: Ob- 
szar ' wysokiego ciśnienia leży nad 
Rosją, drugi nasuwa się z Atlantyku 
nad Francję i Niemcy. Pamiędzy 
obu wyżami rozciąga sie nad Polską 
brózda niskiego ciśnienia, łącząca de. 
presję z nad morza Norweskiego r 
depresją z nad Bałkamów. 

Prawdopodobny przebieg pogody 
w Polsce: Po przejściu przelotnych 
deszczów (miejscami z burzą) ochło- 
dzenie, runo chmurno, prtem zmien- 
| mie. Umiarkowane, E E 
| poszacist”, (waży W PRZ 
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Co słychać w Warszawie? Syndykat Dzienikarzy Warsz. 


Tydzień Dziecka 


O LOS PRZYSZŁYCH POKOLEŃ. 


Polski Komitet Opieki nad, 
Dzieckiem urządza od 26 do 31 
maja r. b. w calej Rzeczypospo-. 
litej „Tydzień Dziecka“. 

„Tydzień Dziecka* przyszedl 
do nas z Zachodu. z krajów za- 
możniejszych i odpowiednio 
uświadomionych. Już to jedno 
mówi, że dziecko rośnie tam w 
warunkach lepszych i normal- 
niejszych. Nie znaczy to, aby 
Zachód nie znał dzieci opuszczo- 


nych, dzieci ulicy, dzieci, tra- 
wionych przez gruźlicę i inne 
choroby, dzieci głuchoniemych, 


przestępnych, trudnych do pro- 
wadzenia i t. p. 

Jednak dzieci, potrzębęiacych 
opieki społecznej jest, niewątpli- 
wie, mniej niż u nas. 


to Zachód urządza 
„Tydzień Dziecka”. I w tym 
czasie przypomina każdemu o 
najważniejszym obowiązku wo- 
bec własnego kraju, własnego na- 
rodu, o obowiązku  opiekowania 
się dzieckiem. Nietylko tem opu- 
szczonem, chorem.  nieszczęśli- 
wem, ale i zdrowem i dzieckiem 
salonu. 


Bo „Tydzień Dziecka“ — to 
nie Tydzień Filantropii, dobro- 
czynności, doraźnei pomocy — 


Pomimo 


to nie zbiórka na rzecz bie- 
dnych. „Tydzień Dziecka* — to 
jest przypomnienie obowiązku 


wobec dorastającego pokolenia— 
to zrozumienie praw dziecka, 
elementarnych praw do życia. 

„Tydzień Dziecka“ — to nau- 
ka stwarzania dla dziecka — 
życia dziecięcego, warunków od- 
powiednich jego wymaganiom i 
przeżywaniom. Cały naród ino- 
żę przeżywać kryzysy gospo- 
darcze, klęski powodzi, ~ nieuro- 
dzajów, pożarów, ale obowiąz- 
kiem naszym jest pomóc dziecku 
przetrwać te klęski najmniej bo- 
leśnie i z najmniejszem naraże- 
niem życia i zdrowia. 


„Tydzień Dziecka“ — to przy- 
pomnienie matce, — matce z sa- 
lenu i matce z ubogiej izby, — 
że najważniejsza praca w do- 
mu — to praca nad dzieckiein, 
praca, wymagająca nietyle mə- 
terialnych środków, ile zrozu- 
mienia potrzeb dziecka i kiero- 
wania się miłością matczyną I 
ziozumienia, że dziecko nie jest 
nigdy ciężarem, hańbą i zawadą, 
lecz radością. To nie ślamazar- 
ne roztkliwianie się i rozpiesz- 
czanie dziecka, a surowa ko- 
nieczność zrozumienia dziecka i 
jego potrzeb. 

„Tydzień Dziecka“ — io zro- 
zumienie, że opieka nad dziec- 
kiem zaczyna się od chwili uro- 
dzenia, i że chcąc dobrze opie- 


kować się dzieckiem starszeni, 
musimy dokładnie znać jego 
przeszłość i na tej zasadzie 


wnioskować o przyszłości. 

„Tydzień Dziecka“ — to twier- 
dzenie: jesteś takim, jaką była 
opieka nad tobą. Im lepsza opie- 
ka nad dziećmi, tem mniej więź- 
niów. 


Wobec tego: 
Zapisz dziecko do Stacji Opie- 


ki nad Matką i Dzieckiem, jeśli 
chcesz mieć zdrowe dzieci. 

Każda kropla mleka kobiecego 
daje niemowlęciu zdrowie i siłę 
do zwalczania chorób. 


Alkohol — tuging dla star- 
szych — śmierć dla niemowląt. 

Kłopoty z dzieckiem w szkole 
są skutkami złego wychowania 
w wieku niemowlectwa i przed- 
szkola. 

Łatwiej i taniej zapobiegać, niż 
leczyć. sg 

W brudzie mieszczą się zaraz- 
ki chorób. 


Radio 


Program Polskiego Radja na śro- 
dę, dnia 21-go maja. 


STAŁE AUDYCJE: Sygnał czasu 
11.58 i 19.58 na wszystkie stacje. W 
Warszawie: 13.10 komunikat meteoro- 
logiczny, 15.00 kom. gospodarczy. 


WARSZAWA: 12.10—183.10. Mu- 
zyka gramof. 15.20. „Co zrobili krót- 
kofalowcy dla rozwoju komunikacji 
radjowej*. 15.45. Kom. harec. 16.15. 
Transm. z Krakowa. 16.45—17.15. 
Muzyka gramof. 17.15—17.40. „O 
wiesennych przygodach łowieckich. 
17.45. Koncert popołudn. 19.10. Skrzyn 
ka roln. 19.40. Radjokronika. 20.00. 
„Z torpedowcami na Bałtyku“. 20.15. 
Koncert kameralny. 20.45. „Lotnik na 
herbatce". 21.00. D. c. koncertu. 22.00. 
„Społeczne problemy chemji“. 22.25. 
„Ostatnia fala“. 28.00—24.00 Muzy- 
ka tan. 


KRAKÓW: 12.05—19.10. Koncert 
gramof. 16.00. Pieśni majowe. 16.15— 
16.45. Aud. dla dzieci: „Tchórzliwy 
Staść, 16.45—17.15. Koncert gramof. 
17.15—17.40. „Przegląd fotograficzny‘ 
17.45. Koncert z Warsz. 18.45. Felje- 
ton p. t. „Raport lotniczy podporucz- 
ników* 19.40—-19.55. Kwadrans harc. 
20.15. Koncert z Warsz. 22.00—22.15. 
Feljeton. 23.00—24.00. Muzyka tan. 


POZNAŃ: 18.05—14.00. Koncert 
gramof. 16.55—17.15. Pogad. france. 
17.15—17.45. Aud. dla dzieci. 17.45— 
18.45. Koncert muz. starych mistrzów. 
19.00. „Hupścik mówi“. 19.10—19.30. 
„Silva rerum“. 19.30—19.50. „Wycho- 
wanie fizyczne“. 19.50—20.05. „F'elje- 


ton literacki“. 20.05-20.80. „Zaga- 
dnienia społeczno - wychowawcze. 
20.80—22.00. Muzyka lekka. 22.15— 
24.00. Muzyka tan. 

KATOWICE: 12.05—183.10. Kon- 
cert gramof. 16.15—16.45, Aud. z 


Krakowa. 16.45—17.45. Koncert gra- 
mof. 17.15—17.45. „Warszawa i Kra- 
ków w roku 1794“. 17.45—18.45. Kon- 
cert z Warsz. 19.05—19.20. Odcinek 
powieściowy. 19.20—19.45. Higjena 
kobiety. 20.15—22.00. Koncert ka- 
mer. 22.00—22.25. Transm. z Warsz. 


WILNO: 12.05—15.10. Muz. gra- 
mof. 16.15—17.00. Muz. lekka. 17.15— 
18.45. Odczyt J. Ejsmonda i koncert 
z Warsz. 19.00—19.25. Aud. wesoła. 
19.25—19.40. Lekcja włosk. 20.15— 
23.00. Transm. z Warsz. 28.00——24.00. 
Muz. tan. * s 


LWÓW: 12.05—13.00. Koncert 
gramof. 17.30. „Bojowe środki che- 
miczne na usługach ochrony roślin“. 
20.00. Transm. z Warsz. 22.00. F'elje- 
ton z Krak.23.00—24.00. Muzyka tan. 


ŁÓDŹ: 12.$0—13.80. Muzyka gra- 
mof. 15.20—16. Transm. z Warsz. 
16.15. Transm. z Krakowa. 16.45— 
24.00 Transm. z Warsz. 


ZAGRANICZNE: 
Piosenki przebojowe. 20.00. Lanqen- 
berg. „Bal Maskowy“ — opera Ver- 
diego. 21.00. Paryż. „Lakmé“ — ope- 
ra Delibesa. 27.80. Sztutgart. „Odys- 
seusz wśród syren“ — słuch. 27.40. 
Hilversum. Recital skrzypcowy Sze- 
kely‘ego. 21.50. Kopenhaga. Koncert 
svmf. 22.25. Londyn (National). 
„Holender - Tułacz* — opera Ryszar- 
da Wagnera (akt 2.). 


19.25. Berlin. 


CENY OGŁOSZEŃ 


Za wysokość 1 miłim. lub za je 
(wzmianki) 2.00 zł; „Nekrologja 
pracy — za wyraz 10 gr. Uwaga: ogłoszenia fantazyjna (skośne) 4 
się tylko za gotówkę i od cen powyższych żadnych ustępstw nie udziela 


Redaktor naczelny: Dr. Juljan KOŁOMYJSKI. 


tabela 


Wybór władz. 

Dnia 18 bm. w gmachu Sejmu 
odbyło się doroczne walne zebra- 
nie Syndykatu Dziennikarzy War- 
szawskich pod przewodnictwem p 
R. Przybyłowskiego. 

Na porządku dziennym znajdo- 
| wały się przyjęcia nowego statutu, 
sprawa stałej siedziby Syndykatu i 
zabezpieczenia emerytalnego jego 
członków. 

Ustępującemu Zarządowi walne 
zebranie udzieliło absolutorjum jed 
nogłośnie. 

Do nowego zarządu Zostałi wy 
brani pp.: 

W. Głełżyński (prezes), R. Bo- 
ski i J. Czempiński (wiceprezesi) 
oraz. Augustyński, W, Droziew- 
ski („Gaz. Warsz.*), Frtilling, Mi- 
chalski („Dzień Pol.*), W. Natan- 
son („ABC*), Nowakowski, R. 
Przybytowski, L. Radziejowski 
(„Polska*—, Rzeczpospolita“, Rogo 
wicz i Sachnowski. 

Do sądu koleżeńskiego pp.: Ba- 
zylęwski, Barszczewski, W. Dąbrow 
ski, M. Grzegorczyk, L. Lewestam, 
Piotrowski. 

Do Komisji rewizyjnej pp.: Li- 
sakowski, Pieczynis i Zacharjasie- 
wicz. 


Dwa dni odpoczynku 
w niższych klasach. 


W związku z debatowaną obecnie 
w Ministerstwie Wyznań Religijnych 
i Oświecenia Publicznego sprawą re- 
formy systemu nauczania w szkolnic- 
twie powszechnem i średniem, wysu- 
nięty został projekt wprowadzenia 
drugiego dnia odpoczynkowego w niż- 
szych klasach. Dwukrotne przerwy 
tygodniowo w nace stosuje już wiele 
państw m. inn. Francja i Danja. 


Pomnik Słowackiego 
w Parku Ujazdowskim. 


Komitet budowy pomnika Słowac- 
kiego w Warszawie wystąpił do ma- 
gistratu o przydział miejsca dla te- 
go pomnika w parku Ujazdowskim 
na osi Alei Róż. Magistrat przychy- 
lił się do tego wniosku. Dzięki temu 
komitet ogłosi niebawem konkurs 
powszechny, na podstawie wyników 
którego zarządzony będzie konkurs 
Ściślejszy na opracowanie projektu 
pomnika. 


Budow: domów 


rozpocznie magistrat. 

Zarząd miasta uchwalił wznowić 
w najbliższych dniach roboty budo- 
wlane przy budowie trzeciego z kolei 
domu mieszkalnego na Żoliborzu, któ- 
rego wznoszenie rozpoczęto w r. 1928, 
a zaniechano z powodu braku fundu- 
szów w r. 1929. Dom ten będzie 
zawierał 22 mieszkania 2, 3 i 4-izbo- 
we. Nadto rozpoczęta będzie budowa 
czwartego gmachu, zawierającego 40 
mieszkań  3-izbowych, również we 
wrześniu r. b., zaś drugi będzie ukoń- 
czony w lecie 1931 r. Ponadto posta- 
nowiono rozpocząć budowę dalszej 
serji domów parterowych dla bezdom- 
nych na Anopolu, a mianowicie 5 do- 
mów, każdy o 20 izbach, które będą 
oddane wszystkie do użytku prawdo- 
podobnie jeszcze w tym roku. 

Omawiane roboty budowlane wy- 
konane będą z kredytów, jakie mini- 
sterstwo skarbu przeznaczyło w r. b. 
na akcję budowlaną do dyspozycji 
Komitetu rozbudowy. 

Wyłiczone roboty będą podjęte już 
w najbliższym czasie, gdyż wszsytkie 
prace przygotowawcze (plany, kosz- 


PRZED PRZYBYCIEM! 


DELEGACJI 
paryskiej rady miejskiej. 

Podczas pobytu delegacji rady 
miejskiej Paryża w stolicy, która 
przybywa do Warszawy 21 b. m. i 
bawić będzie u nas do 23 b. m., pre- 
zes i wice-prezes rady otrzymają od- 
znaki radnych m. stoł. Warszawy. 
Odznaki te wręczone będą w czwar- 
tek, 22 b. m., w sali rady miejskiej 
przez p. prezesa rady miejskiej, po- 
czem prezydent miasta obdarzy wszy - 
stkich członków delegacji pracą p. 
Przeździeckiego p. t. „Warszawa w 
języku francuskim. Egzemplarze 
przeznaczone dla prezesa iwice-preze- 
sa rady miejskiej m. Paryża zawie- 
rać będą specjalne dedykacje. 

Zapowiadany przyjazd do War- 
szawy w Środę dnia 21 b. m. delega- 
cji rady miejskiej Paryża nastąpi o 
6 popoł. Nordexpressem. Wskład de- 
legacji prócz prezesa rady Audignet 
wchodzą: 

Wice-prezes L'Eaux, sekretarze 
Bohumet i Hinry oraz dyrektor biur 
miejskich Bourgeois. Rada miejska i 
magistrat stołeczny wydają na cześć 
gości paryskich raut w czwartek i 
galowe przedstawienie wOperze. 

W towarzystwie członków prezy- 
djum miasta zwiedzi delegacja cały 
szereg  instytucyj i przedsiębiorstw 
miejskich. Program przyjęcia prze- 
widuje pozatem audjencje na zamku 
i w Ministerstwie Spraw Zagranicz- 
nych.  Wsobotę delegacja uda się do 
Krakowa, a stamtąd do Poznania. 


Wypadki 


POGOTOWIE RATUNKOWE —- 
udzieliło pomocy w ciągu doby ubie- 
głej w 110 wypadkach. 


POŻARY. — Wczoraj o godz. 15 
wynikł pożar przy ul. Lubeckiego 12, 
w budynku parterowym murowa- 
nym, mieszczącym fabrykę pasty do 
podłóg i lakieru, której właścicielem 
jest Abram - Moszek Kagan. Ogień 
szybko rozszerzył się — wkrótce cała 
fabryka stanęła w płomieniach. Ka- 
gan, ratując część towarów, doznał 
poparzenia twarzy i rąk. 

Po godzinnej akcji pożar ugaszono. 

O godz. 9 m. 30, zaalarmowano 
straż ogniową jakoby wynikł pożar 
w radjostacji na Powązkach. Okaza- 
ło się, że pali się parterowy drewnia- 
ny budynek, należący do Leokadji 
Górnickiej, przy uł. Powązkowskie, 
30. Wskutek wadliwie urządzonego 
przewodu pieca kuchennego zapalił 
się sufit i poddasze nad mieszkanien 
stolarza Pawła Waksmana. Po 30 
minutach — pożar ugaszono. Spaliło 
się tylko część dachu i poddasza. 


ŚMIERĆ NA DACHU POCIAGU 
Wczoraj o godz. 2-ej w nocy przy 
przejeździe pod mostem kolejowym., 
pomiędzy stacjami Gumojady, a Nay 
mowo (pow. brodnicki) został zabi- 
ty jadący na dachu pociągu jakiś 
młodzieniec. Policja, prowadząc do- 
chodzenie, znalazła przy denacie 
świadectwo urodzenia i zaświadcze- 
nie gimnazjum im. Reya, wydane na 
nazwisko Żelazowskiego Anatoljusza. 
O strasznym wypadku zawiadomiono 
wczoraj po południu rodzinę młu- 
dzieńca. 


ZBRODNICZY NAPAD. — Przy 
ul. Tamka 46 z drukarni „Kurjera 


Polskiego* 3-ch nieznanych  męż- 
czyzn wywołało na ulicę pracowni- 
ka, 28-letniego Stanisława  Sowiń- 


skiego. Tam jeden z nich ugodził no. 
żem Sowińskiego w klatkę piersio- 


torysy etc.) są już dawno ukończone. | va poczem wszyscy zbiegli. 


20.V. 1930. Nr 13%, 


Pobór 


Rocznik 1909 pod brof 


W poniedziarex, .. %. wu, w 
kolejnym dniu powszechnego po- 
boru w Warszawie mężczyzn, ur. 
w r. 1909 i tych z pośród ur. w la- 
tach 1908 i 1907, którzy przy po- 
przednich przeglądach uznani byli 
za czasowo nięzdolnych do służby 
wojskowej, winni stawić się: 1) 
zamieszkali w 3 dzielnicy 4 komi- 


sarjatu — w komisji poborowej 
Nr. I oraz 2) zam. w 1 dzielnicy 
ITI kom. — w komisji Nr. 2, mie- 


szczących się przy ul. Stalowej 73, 
3) zam. w 2 i 3 dzielnicach ix 
kom. — w komisji Nr. 3 (Dobra 
Nr. 72), 4) zam, w 14 dzielnicy 16 
kom. i w komisarjacie wodnym — 
w komisji Nr. 4 (Stalowa 73) oraz 
5) zam. w 13 dzielnicy 6 kom. — 
w komisji Nr. 5 i 6) zam. w 617 
dzielnicach 8 kom. — w komisji 
Nr. 6, mieszczących się przy ul. 
Huzarskiej Nr. 1, w koszarach r 
D. A. K, 


WYŚCIGI KONNE 


Wyniki niedzielne 


Interesująco przedstawiała się ros- 
grywka nagr. Wiosennej. O pierw- 
szeństwo ubiegało się pięć dobrych 
klaczy. Zwyciężyła Ile de France, 
bijąc po krótkiej walce Osobę z Inte- 
ligencji. Zwycięska klacz jest wycho- 
wanką Państwowego Stada w Kozie- 
nicach. Obiecująca Grażyna w końco- 
wej walce odpadła na trzecie nie- 
bliskie miejsce. 


Nagr. 4.000 zł. w rekordowym cza 
sie zdobył Colombo, bijąc łatwo o 2 
dł. Jaszczura. 

Ciepło. Pogodnie. Tor lekki. 

I. Nagr. 1800 zł. Dyst. 1600 mtr.; 
1) Konsul M. Róga (j. Stasiak), 2) 
Brylant, 3) Harriman, 4) Esper. 
Wyc. Gizela, Barłaj. Czas 1.43 o pół 
długości. Tot. 22 —12 —13. 


II. Nagr. 4.000 zł. Dyst. 2100 mtr.: 
1) Colombo M. Bersona (ż. Paster- 
nak), 2) Jaszczur II, 3) Ghazi. Czas 
2.14 o 2 dł. Tot. 14. 


III. Nagr. 2100 zł. Dyst. 2100 mtr.: 
1) Ben Hur A. Olszowskiego (ż. Fo- 
mienko), 2) Molly, 3) Bachmat, 4) 
Goniec II. Wyc. Piruet, Nil. Czas 
2.18 łatwo o 4 dł. Tot. 21—13— 14. 


IV. Nagr. 2500 zł. Dyst. 1600 mtr.: 
1) Tout en Haut T. Przyłęckiego (j. 


Stasizx), 2) Florimond, 3) Arma- 
gnac, 4) Allier. Wyc. Pan Prezes, 
Ghazi, Ibanez. Czas 1.41 o pół dł. 


Tot. 17—11—13. 


V. Nagr. Wiosenna 15.000 zł. Dyst. 
2100 mtr.: 1) Ile de France Margr. 
i A. hr. Wielopolskich (ż. Fomien- 
ko), 2) Osoba z Inteligencji, 3) Gra- 
żyna, 4) Seminora, 5) Irlandja. Czas 
2.16 o walce o sęzyję. Tot, 30—15— 
18 zł.. 


VI. Nagr. 1800 zł. Dyst. 1600 mtr.: 
1) Dzik K. Dzierzbickiego (chł. Kla- 
mar III) i Fidełja Margr. i A, hr. 
Wielopolskich (j. Michalczyk) łeb 
w łeb, 3) Chevalier, 4) Aranka, 5) 
Hurysa, 6) Gereza, 7) Ammon, 8) 
Czataldża, 9) Tabu II. Wyc. 7 koni. 
Czas 1.41 w walce łeb w łeb. Tot. 
Dzik 162—72, Fidelja 19—16, Che- 
valier 20. N 


VII. Nagr. 1600 zł. Dyst. 2100 
mtr.: 1) Mindowe J. Żółkiewskiego 
(ż. Jagodziński), 2) De Kobra, 3) 
Gdynia. Wyc. pięć koni. Czas 2.18 o 
5 dł. Tot. 14. 

Następne wyścigi jutro, 20-g0 


bież. miesiąca. 


OWO a 
o miejsce: (układ 5-szpaltowy „Nadesłane“ przed tekstem — 60 gr.; „W tekście* — 80 gr; za tekstam — 50 gr. „Komunikaty 
— do 100 mm. 15 gr.; od 100 do 200 mm, 30 gr., ponad 200 mm. 60 gr; „Drobne* — za wyraz 20 gr.; dla poszukujących 
ryczne (bilanse) o 25 proc. drożej. Za terminowy druk ogłoszeń Administracja nie odpowiada. Ogłoszenia przyjmuje 
się. 


Wydział ogłoszeń: Warszawa, Krak. Prezdm. 71, tel. 30-67. 
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